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Gwowle bez doręczenia do 
7®u Mk 6 0 — miesięcznie, 
^ęczemem do domu M.65 — 

Prowincji z przesyłką po 
Cztową Mk 70
pojedynczego nu­

meru południowego 
we Lwowie 

I na prowincji t

zi dwa razy dziennie

Ceny og!or=eń: 
Ogłoszenia za wiersz lub <t;o 
jb -'Sce drobnem pismem ? Mk 
Kod isłanr i nekrologia za
wie Sf. drobnem pismem lob 
jeuo miejsce 5 Mk. — Ogłosze- 
n a w kronice lOMk., za wiersz, 
oo kronice 7  Mk., na pierwszej 
stronic 2.0 Mk. — Drobne 
ogłoszenia 50 fen. za wyraz. 

O g ło szen ia  zam iejscow e o  100%  d ro ł-  
sze. — Oa?ł,) iz e  'i a  zagram czne «  iW% 

droższe.
ilns Bttócji, Msiaisratjl l Drkhro;
Lwów, ul. ?ir,arfl«ricza 11-IŁ

Wuwlsiir BsieslaBTCti ule gwinei sit.
cji Sława Polskiego we Lwowie. Ł.st;- w sprawach przcdpłcty i odbioru pismo, ogłoszenia i reklamacją 
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K i a  
p rzeciw  poK oiow L

Sprawa °d?ńska i Śląska zbliż* się ku ostatecz- 
załatwieniu. Niemcy pod pifnek:o* utem anonimo- 

'©> nu carstwa czynią olbrzymi wysiłek, aby dostać 
> th Ligi Narcdń* i pod lei caoią przeprowadzić 
^ z ję  traktatu wersdskitgo. po-.; w f  nas Gdańska

Groz rant n'rbezpieczeństwo, ze Lloyd Gecfrze*- 
■ .*' uda się w Genewie przep»< w p ttulat wtól- 
^eł t*L«rsje’y: wpro^adzL N 'tircv Ato-tijf do Ligi 
. ' 0 'w  pr»etał«' te, L dzc uprawnienia Rady Nai- 
^ Vz*j, w szczególności prawe iai^fjjitącji traktatu 
^ rsabKt(fro. Jeśliny zamiary te #r's ; l> w Genewie 
*łeczywistntone, to praw naszych do kląska i Gdai • 
. ‘a iibyśmy zmuszeń bronić przeciw najarawdo- 
j°dobii ej — Lidze Narodów, 4 w każdym razie 
Fpeciw spuszczonym z wędzidła rozbitej en tenty — 
1 Unicom.
h W tem położeniu — nie będziemy mogli ura- 
p a ć  ćlja p a|ski Śląska; dostępu do monie — je- 
*' POzwolimf się wepchnąć w nową wo!nę na 
.^hodz e. B twą pod Warszawą i nad Niemnem 
.pOniligmy tra .tat wersalski, dziś t\lko utrzyraa- 

pokoju z Rosią sowiecką, utrzymaniem tra- 
.***« ryskiego możemy obronić traktat wersalski, 
*t<>wóć dla Polsk Śląsk i Gdańsk. 

l  Losv walk', jaka rozegra s!ę w G enede mię- 
j  Pranćją i Lloydem George’m, zależą w dużej 
erze od tej, jaka w tej chwil: rozgrywa się w 
®rs?awie między obozem narodowym i enkaeno- 

>iberalnym. Tam jest to walna o rewizję trakta 
<„ ^etsalsk ego, o dopuszczenie N emiec do Ligi 

®r0d6w, o rozbicie ententy, tu zas o 3U sienie tra- 
^  ryskiego, o  dalszą wojnę na wschodzi,.. 
w To są dwa fronty jednej i tej ".amci woiny, 
tLjjPV o panowanie nad światem wielkiej loniyń- 
i jj. Hnausjery. Jeśli ią przeg-a ny, utracimy 5! sk 
j^deńsk . a w następstwie Wilno i Lwów, Nje 
J f ramy zaś jej — jeżeli nie potrafimy obronić 
1 "0'u ryskiego, jeżeli damy sobie związać ręce 
^Sciem nowej awuntu y na wschodzie, 

d, A walka przeow podojowi ryskiemu jest u 
fam pełnym toku; os ągnęła pełne nateżenie w 
( l a s 10 na Sejm, jakiego dopuściła się w piątek 
jJj-3 w częśc* przewa djącej napoicon żująca w 

^Miei ząi bolszewizująca lewica, 
ta  Nas napoleomści nie są zadowoleni z po- 
jl*0- Nie śn.ielt głosować prze-tw jego ratyfikacji, 
LPrzewódca ich w Sejmie p. Morac^ewski nieza­
tartem u temu dal żywy wyraz, partja zaś socja- 

na P<>wziśła nawet rewolucję potępiającą 
&aih rvsk' z teJ,°  P°w0<*u» nie realizuje pro- 

aiu federacyinego. 
p^. ^ a d  więc p»zedło?ył, a lewica głosowała za 
t||*y,ęciem traktatu równerześn e jednak napo^eo- 
ii(i nasi 7 pp.: Daszyńskim, Dąbsklm i RaGjem 

^  którz" i temu rządowi i tej iewicv p -ze- 
nic zaniechali polityki wojennej, pob yhi fe- 

inej, Jecz prowadzą ją dalej bizantyńskimi 
lw ic a m i w sojuszu z czynnikami, które od naj- 
łrojgfs,f  chwili wiodą politykę osobstą, inną i 
Itję gającą ku wręcz przeciwnvm cdom, niż te, ja- 

*skazuje wola narodu i Scmu.
^ięc — woiskami Bałachowicza i Petlury, 

Wivstawiło się, uzbroiło i puść ło  na zdoby­
t a  Smoteńska i K!jowa, prowadzi się dalej grę, 

a s ę  Ja Prowokacyjnie treścą .federacyjną" 
pism i depesz. A więc wysuwa się „ko- 

P^^tyczne" na Białorusi i w Kownie które 
Nin ^ gen. Bałachowicza i .Litwę środkową* do

0 r ?a^zatW ty0*1 idei f.deracyjnycn, których 
5 wyrzekła się w trakt cie ryskim.

So r ia łych armji „środkowo-litewskiej“ i „w*cho- 
t̂i ’łfcwskiej“ oraz Petlury, armii wys/łych z Pol- 

ty^ięst wyraźnie wymierzona prztciw pokoowi 
jest prowadzona jawnie pod hasłem znie- 

 ̂ Stoicy wschodniej, jaką dał nam traktat

^*ac«»śia ,c  pod szyldem naglę zaiiaażowaBę-

go związku fed-iral-stów pułskith Litwy ; BiahrusL 
msi napoleoniści wytaczają tofitulny akt oskarżenia 
przeć, w poKożowi ryskiemu i o^Usują deklarację, któ­
ra mówi — c iueszc?ęścu, -że na*‘ód nasz w pogoni 
za pokojem/* przyjął trakUt *vskP, i któri wzywa 
wręcz <to obalenia teso trakt i'u. A io, z tej lakohy 
przyczyn^, że ,pest on połuwiczrcm rozstrzygmędem 
sroru polsko-rosyjskiego ‘, ze „w imię rzekomo real­
nych Interesów Polski kraj^ żywe organi**nj/ narodo­
we Białorusi i Ukrainy że ..niweczy cały wysiłeik orę­
ża polskieto. który obsuwając i^osję do jej g^aic etno- 
jr^ficznych... itd. na znaną nuty.

To jest oklepane niepowodzeniimi, okupione już 
przez uwód ogromną ofiarą krwi i mieni*, stanowisko 
naszycn capoleonistów; lo !e.«i ngraue do znudzenia na 
tamach prasy so lis ty czn e j i liberyjnej credo belwe* 
derskich Drzewódcó>v naszej entvselaefei l?wicy.

I w imię tero wsiystkiego robią rbecuie pn. Da­
szyńscy. Dąbscy i Rataje przez Bajachow-icza i 
Petlurę, „Komitety polityczne'* w Kownie i Mińsku po- 
qr'-ez Litwy środkowe i „związki fede-allstów“ zamach 
na pokój.

W bizantyjskiej grze i w walce o dalsrą wojnę na 
wschodzie towarzyszy nasce.j p trtji socjalistycaiei na- 
poleonizujęcej u szczytów, ztnls awizowanej w  dol­
nych rejonach wysoką protekcją pretorjańskiej hoterji 
i złotem się ścielące ołogosiiwieństwo anonimowego 
mocarstwa. Na przesz<ojzie zaś stoi Sejm, jako organ 
narodowej opinji i kontroli.

Walkę z Sejmem prowadzi lewica od dawna, obe­
cnie jednak weszła oni w stan największego natężenia. 
Oto bowićm z jednej s‘rony na porządku obrad ..dnio­
wych Stanęła sprawa uchwalmia paragrafów konstytu­
cji,, które postanawiają rozdział nczelnej władzy woj­
skowej od cywilnej, z druęeij zaś akcja antypokojowa 
pp. Daszyńskich. Dąbs*ich i całej pretorjańskiej kote-' 
rji. skutkiem protestu sowietów > zbliżającego się osta- 
tec/tego już opracowania traktatu pokojowego na za­
sadach ratyfikowanych prelimlnarjów, znalazła się w 
stadjnm krytyczncm.

Przygotowany z premedytacją i przepro\va<L"ony 
na piątkowym posie zenut z pasją wschodnieeo czlo* 
witka, zamach na Sejm. zmierza ku temu. aby przez 
unieruchomi-inie Sejmu spowodow_ć wprowaJzeme 
djktafiiry która jest dL naszej tewicy nie ‘ L'>*-nł dla 
utrzymania obecnych rzątów autokratyccn^ch i ula 
poprowadzenia na wschodzie swobodnie pol.tykf 
wojennej, której Sejm n e zniós’bv.

Wal a naszej lewicy z Se mun jest walką 
przeciw pokoiow!, walką o dalszą wojnę na wscho- 
lzie i o n ekonstytucyjną formę rządów w Polsce.

Do ulicy mówi się o senacie, w rzeczywistości 
nie o senat dzie, k'óry j u ż  uchwaiono, ale c  i o z -  
dział najwyższej władzy wojskowej i cywilnej, ale 
o rozbicie Sejmu i wprowadzenie dyktatury, celem 
obaK n a pokoju i poptowadzen.a aalszej wojny na 
wschodzie.

Robota ta ma pełne poparcie żywiołów bol­
szewickich, giyż droga do przewrotu sowieckiego 
prowadzi orze* dalsi e wyniszczanie kraju wojną, a 
.akże pełne poparcie anonimowego mocarstwa któ­
re przez złan anie poko,u rosyiskiegó i wciągnięcie 
nas w nową wojnę dęży do ułatwienia sobie opa­
lenia traktatu wersalskiego i pozbawienia Polski nie 
tylko ju t Gdańska i SląsK r, ale w dalszych wów­
czas następstwach także Wilna, a nawet Lwowa.

Dr. W. M.

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc listopad!

Ceny prenrmeżaty i  pojedynczego nu­
meru w nnfciówku.

Frencmeratorów miejscowvch prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego**, uL 
Zimorowicza U—15.

PrenumeratoróT1 zamEeiscowycł upraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z  o- 
paski „Słowa Polskiego .

Do naszych prenumeratorów. Celna mattfenla 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie- 
niężrych, podawać zawsze na odcinku pr cuL 
na i: u kwota j u t  przeznaczonu.

M a  o fraK la f 

w ersa lsk i.
P ? ry ż . (.PAT.) Ambasador angielski «v Firyżu

00 przyb.ciu na posterunek, udał się bezzwłocz ne 
do m ni.terstwa spraw zagranicznych, gdzie — jak 
donos „Matm' — wręc?ył no ^ rządu angelskiego 
w sprawie należnych od Niemiec odsżkod wań.

itm“ dodaje, że nota ta Sianowi ogromny i rok 
naprzód na drodze do porozumienia obu rządów 
w tej sprawie.

Obecnie pozostaje do omówienia jeszcze tylko 
kilka spraw drugorzęd lego znacztnia, a doiście do 
porozumienia w sprawie roli komisji odszkodowania
1 w sprawie Rady najwyższej nie będzie już trudne.

Przewidywać należy kilKa kolejnych faz odno­
śnych rokowań, a przede*szystkiem konferenqę 
rzeczoznaw ów w Brukseli oraz konferencję -mim-, 
stićw w G im w  e, dalej zbadanie sprawy pizez ko-' 
m1' je od&ZKOdowanij, a wreszc e decydujące narady 
międzysojusznicze! R*dv na wyższej.

Il er lin. (PAT.) Z Paryż* donoszą: Z różnych 
stron pocawdHiO, .akoby Francja miała się zrzec 
wydania jej przez Niemcy pewnej części byjfa. Ze 
sto ny urzędowej i-omunikują, że wiadomość ta nie 
odpowiada rzeczywistości i że Niemcy nie mogą 
ILzyć na ograniczenie żąaań francuskich w tyra 
w/ględzieJ

Organizacja i. fErnzcjonatn.
P a ry ż . (PAT.) .Humanite* publikuie wniosek, 

komitetu so.jalstycmego o reorganizacji między­
narodówki, którv będzie przedłóż ,ny na najni ższym 
kongresie socjalistycznym Wniosek ten między in- 
nem> zabrania socjalistom brania udziału w rządach 
burżuazyjnych. W sprawie rewolucji rosyjskiej w io ­
sek zasadniczo się z nią solidaryzuje, odrzuca lednak 
formułki sowieckie, bodące zamachem na n.ezale- 
żuość francuskiej partji socjalistycznej.

Rzym . (PAT.) Wydział wykonawczy drugiej 
międzynarodówki wyznaczył trzech delegatów celem 
udania się do NLmieę i Czechosłowac i dia zbada­
nia możr.ości restytuowania jedności socjalistycznej 
na podstawie demokraci socjalistycznej. W sprawię 
Siąska Górnego wysłaną zostanie do Berlina os< bna 
delegacja, celem odbycia wspólnych narad i  dele­
gacjami polską i niermecką nad sprawą możliwie 
zgodnego uregulowania konfliktu.

Z frontu T7rangla.
Wofekwa Radio. Sprawozdanie frontowe ro­

syjskie z dnia 5 b m. donosi: Ataki meprzv'sciel- 
skie na wschód od ^erekopu zostały rw aw o  od­
parte. Nieprzyjaciel c ca  śię. Pod Salkowem i 
Gieniczeskiem śegają nieprzyjaciela nasze wo.^ka, 
które odcięły st cje: Rykowo i Nowoaleksięiówkę. 
Po uporczywych walkach wtargnęły wo>ska czer­
wone na półwysep Dżongarskt. D na a listopada 
przekroczyliśmy rzekę Siwasz i zdobyliśmy most 
nad Dzongarem. W walkach a.iia 4 listopada bra 
liśmy jeńców całymi pułkami. Opiócz tego zdo­
byliśmy 220 armat, 4 poc ągi pancerne i 60.000 
pocisków. Pod Gieniczeskiem stawia nieprzyjaciel 
przy pomocy flety zacięty opór.

Lyon. Radio. Wedle informacji z Konstan­
tynopola, trwają w Taurydzie zacięie walki między 
bolszewikami a wojska ni gen. Wrangla.

P a ry  i .  Havas. „Chicago Tribune** dowia­
duje sie, że 140.000 armja bolszewicka silnie na­
piera na armię gen ., Wrangia, spychając ją na 
Ki>m.

„Daily Express“ donosi, że ar.nji gen. Wran­
gia rd <ło się szczęśliwie wycofać się bez pon.esie- 
nia dotkliwycii strau



PrzegLii! polityczny.
W s j k b  „  W iln o .

Rz«d Litwy śr-ndkonej działa wbrew Polsce
Tymczasowa komisja rządzącą w Wilnie ogłosiła 

'dekret o zwołaniu na 9 stycznia 1921 r. ..konstytu­
anty". Która miahby zadecydować o przyszłości zie* 
mi wileńskiej i jej stosunku do Polski.

Ordynacja wyb orcza do sejrou wiLńskieęp ma 
obejmować Grodzieńszczyznę i rejun Liw  a weoro- 
wac się ma na ordynacji polskiej. Co na te zamysły 
wcielenia do „centralnej Litwy1’ ziem. przyznanych 
Polsce przez traktat ryski powie Sejm i rz%d polski?

■ A tymczasem wojska litewskie wspomagane sy­
stematycznie przez ooiszewihów i Nieroców> przccho 
dzących z Pi us Wschodnich, przeszły w ostatnich 
dniach do kontrofenzywy. Walki w niedzielę i porae* 
działek nie wypadły pomyślni,; dla Żeligowskiego. któ­
ry się musiał cofnąć nieco, tak że front przechodzi obe 
cnie przez Mciszagołę o 30 km. na północny Mchód od 
Wilna

Lttdiość WHna żąda zjednoczenia. 2 listopada 
odbył się w Wilnie olbrzymi wiec zwołany przez wi 
leńska Lig? robom.czą. Wzię!* w nim udziŁł przyby­
ła i  Warszawy delegacja komitetu wileńskiego złożo­
na z posłów sejmowych i członków wars*. Rady miej­
skiej.

Wiec zgromadził kiLca tysięcy ludzi, przet. otM- 
czył prezydent Wilna Bańkowski. Jednomyślnie przy 
ięto następującą rezolucję:

.,1. My. lud wileński, zebrany na wiecu, stwierdza 
my po raz setny, że się uważamy za lud' polski, takim 
jesteśmy i takim pozostać pragniemy.

2. Lod wileński uważa za swoja ojczyznę jedy- 
ną — Polskę zjednoczoną. Polskę z czasów Unji Lu­
belskiej i Konstytucji 3 maja.

3. Lud wileński we wszystkich walkach o wolrość 
Polski brał czyny udział dążąc stale do odbudowania 
pastw a polskiego.

4. Lud wileński i w  czasio ostatniej wielkiej woj­
ny szedł do szeregów li tylleo w obronie sprawy pol­
skiej, pomny zawsze na hasło, które rzuciia Ameryka 
o prawie samostanowienia ludów i krafów o sobie.

5. Obecnie znowu my. lud wileński stwierdzamy 
naszą niezłomną wolę wcielenia na zawsze kraju na. 
szego do Polski-

6. Nie eheenw Litwy. Rosf 1 Niemiec, fintjde^o 
sejnui, drogiego rządu, iimej wia-y i Innych praw, 
tylko jednej Polski, jeonej wiary-, jednej władzy i je­
dnej szczęśliwej przyszłości, jaką była przeszłość na­
sza.

7. Przelejemy krew oddamy synów i córki nasze 
na ołtarz ofiarny Ojczyzny, lecz do podziału ziemi wl- 
teńsk5ej nie aopuśdmy.

8. Niech wie Europa i Liga Narodów, że byliśmy 
jesteśmy i chcemy być Polakami i w  domu polskim 
pozostać; dziedzictwa cjozystsgo mkomu nie oddamy.

Tak n-un dopomóż Bóg!"* ’ \

0  oderwanie zitm? wfleasIdeŁ Tymczasowy ko­
mitet poetyczny ziemi .'cowiensklvi“ ogłosił następu­
jący deklarację:

1. Ziemie W. Ks. Litewskiego ‘ stanowią. jedną
■K^BOB9S»SKE^HBaSS9SaBaSBBS9BBBgBBaHBB9Sai

Z  teatru.
,[p a ii DamTłZM4*,

Komedia w czterech aktech Józefa Blntńz lejc.
Na scenie polskiej stworzył Pan Bójr najpierw lo­

dzi. a potem dopiero ptaki. Bliziński zaś zy| w tym 
duiu, kiedy się Jeszcze nie latało, tylko caod"-iło. Nhu- 
07-ycie'amf tjch  sztywnych, staroświeckich kroków 
były bardzo szarowne. ale i bardzo miine Augiery i 
Duruasy, Pousardami i Feuillet»rai przeplatane, któ­
rych nazwiska uważano w „repertuaru* za świeczni­
kowe.
, Dziś niechętnie przyznaje się teatr polski do po- 
dobnie pospolitych krewn; ch. Bo dz'S nauczono go 
świętować, wtedy zaś znał tylko dzień roboczy. Dziś 
zdobył się już na Wyspiańskiego i Przybyszewskiego, 
a w ady musiał poprzestawać na Rapackim i Zalew­
skim. Ze w takim mało podniosłym nastroju sceny 
uprzywilejowane miejsce zdobyli sobie komedia, to 
zrozumiałe. Pracowano uad nią w pocie czół, w spo­
sób ca)k:em rzemieślniczy i nie śmiał nikt odezwać 
się o tej pracy lekko. Stawali do 'ii;j w przerwie mię­
dzy innymi, więcej uroczystymi trudami i najwięksi. 
Sam Asnyk „szedł z żywymi naprzód'4 i powoływał 
do mało ciekawego życia swoich DantońskioL i Ciaze- 
tkiew'C7ń\v. Sam nawet Fulerski raczył zakasać pur­
purowe rękawy i w  samotniczej p-aeuwni uśmiechnąć 
się raz komedią. zapomniawszy o swem meannrycz- 
nca  pięknie i o swych jak kryształy zimnych drama­
tach.

1 tylko jeden drobiazg pominęli w swojej żmuchel, 
wetdnej rooodc komediopiso wie owocześni, pominęli 
przvi 'awę, bez ktćrei komedii ai una: prawdziwą 
wesołość. „Dawne komedie są wesołe, ą nowe bardzo

„gącyyO  POLSKIE*1 Nr. 519 zdńa B Hsfepattt 1920-

Cirjraniczną cWość, RozgraniUBćme *unm yiłeńskiej i 
kowieńskiej jest niemożliwe;

2. Jedynie odbudowanie wspólnej państwowości 
na terytorium byłego W. Ks. Lit-łw-.kiego na "wsa­
dach zupełnej równomzęcnośd współza wiesz ;ujących 
go ludńw polskiego, litewskiego i b^łoruskiego, bę­
dzie w stanie zapewnić nietylko tmrały rozkwit łych 
Łitm. ale przez oparcie się o Polskę, z którą je łączyły 
w przeszłości i nadal łączyć powinny ściśle związki 
ekrnomiczpega I politycznego sojuszu, stworzy pod 
pławy do trwałego pokoju na wschodrb Europy.

T, K. P. Z. K. wyraża uf«ość i glębołoe przeko­
nanie że z-Janła podjfett samorzutnie przez gen. te 
PgowsklIgo n{e zostanie jkrzywione i Sprowadzone 
«Jo rozdarcia ziem fo. \y. Księstwa litewskiego przez 
dokonanie podziału ich pomiędzy ościenne państwa 
narodowe.

T. K. P. Z. K. stwierdza; 1. że utworzenie w Wil- 
nia Tymczasowej Komisji Rządzącej winno być uwa­
żane za aki samoobrony wewnętrznej rwartych mas 
ludności polskiej Litwy historycznej przeciwko jedna 
stronnym i uzurpatorskiin wobec niej dążeniom izą- 
du kowieńskiego, 2. że wszelkie prób\ porozumienia 
w  obecnym etanie rzeczy pomiędzy Wilnem a Ko­
wnem były beznadziejne i bezcelowe;

W konsekwencji Dowyższycb przesłanek, zasa. 
d.ncrych T. K. P. Z. K. wzywa czynniki t.ii?.rodajn« 
Litwy środkowej w pierw szym rzędzie do uwolnie­
nia z pod władzy rządu kowieńskiego tych terenów 
Litwy, zasiedlonych przez zwarte masy ludności poi- 
sklei, które dotąd pod tą władza się znajdują, do zwal­
czenia bez zastrzeżeń rządu kowieńskiego, jako ta,- 
k'ego, oraz do stworzenia objektywnych warunków, 
umożliwiających nawiązanie bezpośrednich stosunków 
z sze-okieroi sferami narodu litewskiego, *

W końcu T. K. P. Z. K. wyraża wiarę i przeko­
nanie, iż Tymczasowa Komisja Rządząca w Wilnie 
uimie w swoje ręce dalsze rozwiązuje programu zje­
dnoczenia ziem b. W Księstwa Litewskiego i w tym 
rozumieniu uznaje ją za, stworzony na ziemiach pol­
skich Litwy historycznej zrwhzek rządu ogólno-kra­
jowego."

Deklaracja ta ujawnia nam jasno j w całej pełni 
program ..federacyjny1*, podjęty przez pewne efery 
od pierwszego dnia zajęcia Wilna przez wojska pol­
skie w 1919 r.

Warszawska ..Gaz. Pt:.** zauwaAa, że wobe; po 
wyższej de*Jarach, i faktu, że Wilno jest w r^ku zwo 
lenników rMwini^iego w tej deklaracji programu wy­
twarza się dla Polski sytuacja wyraźna, nnanowicie: 
po-1. roamy jasną i wjTażną perspektywę woiny 
Litwy środkowe; z Utwą kowlcósKą, z którą Pilska 
zawarła określoną umowę, 2. musimy cię Uczyć z żą 
daniem zwrotu przez Polskę owemu W. Ks. Lit. re­
prezentowanemu obecnie orzez Litwe środkową, ziem 
należących historycznie do Vś'. Ks. LiL. czyli w pier- 
wszjm rzędzie Grodna.

Wobec tego Sejm i narói polsd musi ja«uo i sta­
nowczo określić swój stosunek do całej imprezy gen. 
Żeligowskiego i Litwy środkowej.

M a ta  e n te n ta  a  s o ju s z  z  R u m  niq.
Take Jonescu w  wywiadzie udzielonym R^Itej 

oświadczył, że pomysi utworzeni małej en ten ty po­
wstał jeszcze w n  19l8 w rozmowicJi jego z  Venize- 
losem i Masaryikeir. Celem mał-sj enten ty byłoby o i, 
utrzymanie Taktatu wersalskiego, po 2. obrona wo­
bec Niemiec.___________________________________

smufi.e‘- — oskarża zbiorowe, zebngi tych ludzi su­
rowy. lecz sprawiedliwy historyk 1 mniejsza o t*», jak 
ten wciskający się, gdzie go nie potrzeba, ,.smutclc“ 
uzasadnić. To. że będziemy wiedzieć czy dusze Kome­
diopisarzy dojrzewając, stawały się smutniejsze same 
z siebie, czy też czyniło ie takienu życ t  spełrezne, 
caszłe ciemnemi barwami, me zastąpi komedjom we­
sołości, której w niefc mema.

Rozumiem radość Kraszewskiego, który trzymał 
do cJjrztu literackiego jedynego wesołego w łem po- 
ko'ppiu komediopisa. W jaki sposób sobie tę wts*»- 
łuść Bliziński zdobył, to taiemnica jeco ustroju ducho­
wego, nagromadzonych w  nira dziedzicznie sił ple. 
m'en>i>cb, rodzaju talentu wreszde. Dość. że on jtdea 
wśrtd tych wszystkich z mniejszą, czy większą wpra­
wą podrabi?Iących wesołość, miął !ą w sobie napra­
wdę i wydobywał na przyjęte zlunr^nych j upojo- 
nvch gości swej bujnej duszy, wydobywił niczem sta­
re omszałe wino z piumicy, flaszę po flaszy czy ko- 
medję po komedji.

W „Pańskim** leszcze roku 1877, kiedy do na­
szych lat już się imię Paaa n’e nuesz i, poi/stał naj­
tęższy utwór Blizińskiego, tej „P tn 1) imazy , który 
sie zrćst i  afiszem teatralnym, a jakiż ra i smak Jotąd, 
jikmi urokiem ti’ko  j jakim w inym  ,bukieiejn“, jest 
jego starość! Dlaczego tik Się st że het poza nąmj 
zostały sąsiaduiące z nim na pólc3 te-airal.i.*j inne ko- 
medje % t< go okresu i inni,, o zatartych rysach towa­
rzysze tego ,X)amazego"V Zliwamy, czytając teorc- 
tycviic ,.odezwy“ do komed;iwd tnuzy Narzymsk>e- 
go i tłumaczenie ich na-język praktyczny czyli kome­
die. Nie więcej obchodzą nas pozostali owecze- 
śni tryarjnsze piśmiennictwa scenicznego. Żywym, nie 
uszkodzonym przez lata, raczej upiększonym dzięki 
oddiieniu, Jakie stanęło między nim a nami, jest tylko 
iro jeden- Tę klasyczną odporność wooec czasu uzy-

,^iwssEa uważałem — mówił Tako Jooesca "
Niemcy za państwo najgroźniej ze dk» pokoju EthijS 
py i nada' jestem tęga zdania. Nie trzeba siz luozić. *!• 
niebezpieczeńsiwo to minęło, bo Niemcy dołożą wS2» 
kich starań i skorzystają z każdej sposobm >ci, W 
obalić niedogiodny dla siebie stan rzeczy, stworze®! 
traktatem wersalskim. Same Niemej’ nie zoofaią u 
szyć tego dzieła, ale. gfiyby im się powiodło ująć **. 
rękę Rosję- sprawa stałaby się istotnie groźna.

Zapobiedz temu można tylko w jeden tosó®* 
utrudnić styczność Niemiec z Rosją, a zarazem st** 
rzyć taką silę, aby Niuncy widziały, że woju nie 
że i mdać powodzenia.

Otoż tzw.ma ła ententa dzieliłaby szerokim 
Niemcy od Rosji ł cd Wschodu wogóle, a bjdaby 
żą silą, gdyż óbejmoM^by 85 roiljonów Iudnuśc!1** 

Co do odrębnego sojuszu poisko-rumuńsk'e?«ł ■-* 
p. Take Jonescu zajuł stanowisko raczej niechętny 
„Jest to dla mąie rzecz nowa — oświad^ył — jeste* 
my już związani z innymi państwami, majjcemi wep®1 
w małą enientę. Nie wiem także czy Fiaucji odpowie 
dałby taki związek, a w każdym razie jcs< rzeczą P* 
wną, że Francja nie chciałaby jójść z Polską sa®9 
przeciw Czechosłowacji**.

P. Takr Jonescu opowie-l/iił się nasiennie prz? 
ciw tworzeniu nowych państw między Polską i Rj* 
sją. .Powinniśmy dążyć — zauważył — do dooryc® 
stosunków z Rosją-

Ukraina byłaby dla Besarabji niebezpieczniej^* 
prawdoTX)doti.:e. & dla Galicji Wscbodaiei z i-ają P®' 
wnośdą,11

Walną pr.eszkodą w  przystąpieniu Polski ^  
do małej ententy ;ak i w związaniu sie SPjuśfcpi * 
munją jest nasza polityka n<eurzędowa federau/jO> 
antyrosyjska.

W y b ó r  H a rd in g a  I L ig a  N a r o d ó w .
Ostatnie słowo Wilsona. W obronie s^ego d z i^  

Ligi Naroców, której losy ;-°strzygnt,ły się w s k ^  
clonej już walce wyborczej o prezydenturę Su Zje®1 
Wilson w chwili ostatniej rzucił ostatnie słowo.

„Ąmc“yka nigdy nie była wezwaną do wyraźni 
szego oświadczenia się, jak oświadczenie ńę w spr*1 
w7ie Ligi. Od przystąpienia do Ligi zależy siła m°r~ 
na cełego świata. Artykuł 10 statutu Lig* jest głóWOś, 
podstawą icgo planu. Mamy zadecydować czy pro1*'1 
dzimy dalej dzieło przez nas ,-aczęte czy też oPu 
szczamyje?" ___

Wybór łfhrdbuja jesi prztdewszysdnem o d p o ^  
dzią na powyższe pytanie. Ameryka nietylko opus** 
cza, ale niszczy dzido Wilsona 1 mocarstwa anouinw 
wego. Upadek idei Wilsona jest niepowouzeni^ 
Lloyda Geo*ge‘a, i klęską Niemiec, które pod hm®* 
nitarną opieką Ligi nikły wszelkie wrarunki do PrZP' 
prowadzenia stopniowo rewisji traktatu wersulskj^’'

' Wybór Hardinga jest nietylko zwycięstwem ^  
cjonalii-mu Amerykańskiego, ale Drzez konsekwft*^ 
swe nios?ce zagładę Lidze wielkiem zwycięst1*'® 
idei niezależności narodów Europy.

Po wyniku wyborów amerykańskich i plany Lk>̂  
da George‘a ściągnięcia na zebranie Ligi w Gent* 
prepijerów wielk'da mocarstw i przekazania t<=j ^  & 
uprawnień Rady Najwyższej ententy, w szczego^ 
ści zaś prawa interpretowania traktatu w e rsa ls k i 
spotkają się z wzmożonym ooorem Francji

skał LliZirski dzięki skrcmnel, a przeć eż wielkiej ^  
cit pisarskiej, która go wyróżniła z pok«łeni.i kd1'^ 
djorehćw, dzięki swej naiwności twórczci. T # .  
wszyscy sta-ali się o robienie wzorowych sztuk. r$,f 
tnując w nich występki". On nikogo i niczcg0 r 
ci.riał piętnować a już o mbf.de i to do tego 
wej uje pomyślał nigdy. Pisał, a raczej „kropii* 
jego „Pana Damazego*1 tak. iak czt'‘-r Jz«eśli 'lat 
h i  Mickiewicz swego Pana Tadeusza'* i .lak u  ^ 0, 
tul bliższy mu gatunkiem broni poetyckiej Ere , 
Czyz sam nie był trochę Fredrą, tylko roz°bra,L, 
j: tęcz tamtego, Fredrą, który .,nosł serce w 0 
cu, bo inaczti się szarza**. Czyż nie więcej w c^ \ , m  
komedji pciskitj zasługuje na miano b>edrv c ,y 
niz ten prawy w znaczeniu ludzkiem a tak 
w pottyckiem dziedzic wielkiego niestety tyłka 
nia?.

To byta słła, która zgodnemu chórowi r'‘cet,^cr 
tów nakazywała powitać Blizińskiego ze czciJ ^  
przestawał ną tworzeniu natychmiastowem" "
0 nim powiedział Doumic, ale to „natv 
tworzenie więcej w sobie imało wagi oJ niaiię2 
pieczołowicie komedji całego pokoi ;nia,
po kilkunastu, a naiwyżd kilkudziesięcła 
mach. Bo nmia! ten hreczkos,r.j siejący dla oa.
1 siewa i to jedne z najpiękniejszych, najszczet? ^  
sklch, Jakie znam, umiał tak błękitnie o^w^rz1. ^  j 
swojemu Damazemu i takie prawe dać nu* ^ / i - ^  
tuką pszeniczną, zdrową i urodzajną dus'-e ».{ 
go wśrf d szarzejącego pozytywistyczni -^,20 
którym „ma na pieńku**, tak Jasnym, że ze jąk” 
medj<,wegc cokołu patrzy na nas aż dotąd ręK̂  
„ostatni1*, zabłąkany w nieswoje sprawy i y r 
bo ja wiem komu: może sędziemu Soplicv, k ^  
spokojniejszy, może cześnikowi Raptusiswi-^0
dy się puszy j parska.
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cii z G 'ifsk ii
zo s ta n ie  p o d p is a n ą  15 b . m . *

'*VsłiiriT^' (Raĉ °0  Konferencja ambasadorów po 
C  • “ raP ° rtu komisji, kióra miata zbadać
*4 # Gdańskiem a P°'Ską, zadecydo-
«j ' ze KQriwencja będzie podpisana 15 bm. t, j. 
ty akt Scrrym terrninie, w którym będzie podpisa- 

Konstytucji wolnego m. Gdańsisa,

G d a ń s k
nie ^  inarakterze narodowym Polaków leży posuutt* 
' Się Po Mnii najmniejszego oporu. Ta cecha zacią-
SZeryT p0d uaszemi dzi£iami. Rzeczpospolita roz- 
kultn i SWC- panowanie na ogromne, słabo zaludnione, 
iuje p ? ‘e n:ze-: znaczn:e ®d niej stojące ziemie wscho- 
j j*  vJdbiło się to na ogólnym poziomie cywilizacyj­
n e  twa P°lskiego. Jednocześnie olśnieni zdo-

na Wschodzie, daliśmy się odepchnąć, od Bał- 
IjT® 1 'vydaliśmy na pastwę germanizacji stare ziemie 
t y J z le’, ' tn kierunek ekspanzJi polskiej ma licznych 
(> ^ ^ ‘ków i dzf iaj. Pociągają nas perspektywy nn- 
| na Wschodzie, grtowi Jesteśmy niedoceniać
I^Wedbywac zadania na Zachodzie, chociaż od ich 
jjj^yslnsgD [ bezzwłocznego rozwiązania zależy istotna 
y ^ eżn o ść  polityczna i gospodarcza Państwa Pol- 

gdy tymczasem problematy wschodnich rtpie- 
nie prędko doczekają się ostatecznego roa- 

tęcia.
fcki aczen’e dostępu dr morza i pomyślnego tfla Pol­
icę Ułatwienia sprawy Gdańska Jest Już dostatecznie 

<-'a ogóln naszego. Każde żywotne pafLtwo musi 
U  odartą d}a siebie drogę morską. Jest to pewnik 
.Ustalony, że nie mógt on w odniehieniu do Polski 

ać wątpliwości. Proklamował go w  swem 
lj?nent orędziu prezydent Wilson. Na Konferencji PO- 

w Paryżu rzeczoznawcy mocarstw* sprzy­
j a n y c h .  nie wyłączając przedstawiciela Anglji, ie- 
K ^ ś ln ic  przyznali GJańsk Polsce i opinię swą po- 
^  erdzili5 kiedy na żądanig Lloyd Georgia powtórnie 
hj*0*10 im rozpatrzyć zagadnienie Gdańska. Lloyd 
qUrSe wrzakże potrafił postawić na swojemtV gdy na- 

anonimowego mocarstwa n* prezydenta Wilsona 
^ v”iaJ iego pjerwotnem stanowiskiem, 
ji Jednak konferencja pokojowa, tworząc z Gduń 
^  yolne miasto, w odpowiedz: na memoriał delegar 
^•ętnieckiej -azuaczyła, że port gdański wm en za- 
Djłhć Polsce bezwarunkowy dosiąp do morza j że 

port ów powierzyć w „jej ręce, aby Polska sta- 
\o} na tei stopie co j inne mocarstwa*4. Mocarstwa 
^ n łrsiały sobie, że stosunek Gdańska do Polski P°- 
H n  aę ukształtować podobnie do dawnego stano­
w a  Gdańska, cieszącego się znaczną autraomlą w 

^ypospolitati. ___
w Wszelako w umysłach polityków angielskich za- 
^ 0vv5ł się odrazu plan odmienny. Z Gdańska chcia- 
„ ?r°b;ć port międzynarodowy. który z rirfi przewa ■ 
U^itycznei i handlowej Wielkiei Brytanji Siałby się 
^  . ter.. oparem dla wpływów angielskich nc Bałty- 

ha Wschodzie europejskim. W tym kierunku zmię­
ty 4 ‘iypjomacjja angielską udzielając odpowiednich 
l|t))rukcii naczelnemu komisarzowi Entcnty w  Gdań- 
■ *sirowi Toyerowi. Lloyd Oeorge skorzystał z cięż­

kiego położenia Polski, aby narzucić w Spa FrancJi 
projekt układu polsko-gdańskiego, podważającego du­
cha, a nawet niejasne brzmienie traktatu wersalskiego, 

- Jest to Jeden leszcze dowód, żs polityka angielska od 
chwili zawarcia pokotu wykonywa zwrot ku Niemcom. 
Nic dziwnego, że Gdańszczanie, chociaż ich interesy 
zviązane są ściśle z rozwojem miasta, jako portu pol­
skiego, pod wpływtra stanowiska Anglii i Niemiec, 
których agentami są »iczni urzędney z czasów' prus- 
kłcli, zachowują się wrogo wobec przyznanych Pol­
sce praw.

Opracowany przez konstytuantę gdnńską projekt 
konwench z Polską był nie do przyjęcia, sta' bowiem 
na rtajtowisku, że wolne miasto (Freistaat), ukladalą- 

‘ cem się z Polską, i wogółe nie liczył się z wyrażnerti 
przepisani, traktatu pokojowego. Projekt polski rozwi­
jał te przepisy, które zapewniały Rzeczypospolitej sta­
nowisko uprzywilejowane. Rada ambasadorów, któr* 
wpi-wnlona Ust do esai^cznego nlożenia konwenejt 
polsko - gdańskiej pod natchnieniem angieiskiem w ygo 
towafa projekt rzekomo kompromisowy**, ale który 
mógt iedyutę zadowolić Niemców gdańskich.

Gwnłci on w szeregu punktów bą'ii ducha, b f^ i  
nawet leszc/e brzmienie traktatu. Prolekt I^ady am­
basadorów nie zapewniał Polsce bezpośredniego swo­
bodnego istotnie drstępn do morza, kierownictwa i roz 
woju poriu, jak głosiła Rada Najwyższa Ententy w od­
powiedzi na uwagi pokojowej delegacłi niemieckie1. 
Tworzjł on nieprzewidziany w trai.tacie ui ząĄ pop- 
towy, żłóbmy z przedstawicieli PoJ-Mci i CWriiaka w 
'óżnei łiczbii pod prz-wr-dnietwem neutralnego Szweł- 
cera, rrzą.1, który stać ma niejako p*'nad Polską i Gdań 
sklem. Dostęp d* morz, staje sio złudny, jeżeli Polska 
nie ma posiadać władzy w poicie, a w»ęc prawa po­
stoju dla własnej floty hanulowei, prawa rejestracji o- 
krętów. własnego sądu morskiego. Nań miast Gdańsk 
ma otrzymać prawo używania własnej ?*ndery d{a 
swrych statków, co pozwalałoby w btaku k*Mitłt>li ze 
stropy Polski na oddanie żeglug- w ręce Niemiec.

Ów urząd portowy objąłby kierów niotwo j zarząd 
poriem. oraz przejął na swą w inność mieme rządowe 
nionieclue j pruskie (z wyjątkiem koelji). Wskutek te­
go przekreślone byłoby zapewnienie traktatu, ze Pol­
ska ma Prawd rozwijania i ulepszania dróg wodnych, 
doków, basenów, nadbrzeży, oraz prawa wydzierżaw 
wiania luą nabywania w tym celu na odpowiednich 
warunkach konecznycn terenów i wszelkiej ^własno­
ści**. W ten sposób zamiast uprzywilejowanego sjano- 
wiska Polski w porcie, którego 80—99 proc. rucha 
handlowego i*st handlem Polski, posiadałaby takie sa­
mo prawo w Gdańsku ,jak wszystkie inne państwa. 
Ponadto urząd ponowy, który ma zarządzać również 
drogami wodnemi Gdańska i kolejami obsługującemi 
port. sprawowałby zarząd uiść Wisły i części kofeli, 
wbrewr traktatowi, który zasirzega Polsce zarząd i 
nadzór Wisły i caJei sieci koleiowei w  obrębie wolne­
go miasta z wyjątkiem kolejek kutainych. Wreszcie 
przek izanie dóbr i nmjątku Rzeszy i FPrus urzędowi 
portowemu spi zerzna Jest z postanowieniem, że mo­
carstwa Ententy dokonują rozdzmłu tego mienia mię­
dzy Polskę i Gdańsk.

Również godzi w  interesy Polski projekt, stwa­
rzający osobny zarząd celny gdański, łyIko pod *». 
gólną kontrolą" polskiei administracji celnej, gdy trak­
tat tnóuM wprost o włączeniu Gdańska do obszarp cel­
nego polskiego. Gdańsk uzyskałby faktycznie koqjrolę 
nad przeważną częścią wwozu Polski, Polska zaś by­
łaby pozbawiona istotnego nadzoru, nad wymianą han-

H,, * nie jest pan Damazy sam na tem podniesieniu, 
jt- klasycznem u.ęciu wymarłego typu, choć mby 
^  Wat komedjowy przyszedł, kiedy w nim już ty­
li, LItiarfy. Ttiż obok stoi ,.bez przechwałek** ten dru- 
V L ^ ry  Blizińskieinu nieśmiertelną kartę zapewnił 
ty lstcrji naszej sceny, stoi rejent Bijdalski, nadzia* 
|)4lJ>aragrafemJ skrzypiący gbsem, iak ostatnie pióro 
k-j s'ranckie, fałszywy a spokojny, oschły a gładki, 
tep! ‘.di-Lgi** w komedii polskiej, d?iecUiczącv kan-

i duszę po sławnym imci Miłczku, choć wy- 
flfly'^iszy oa niego, ale taksamo świetnie, bez je- 
hi? ckyby pokazany i taksamc ze wszystkich plam 
ę ° f c i ł  wyprany i obmyty w wielkimi, najsłeneczniej 
ta^*.e -nanjch m; w fóatrrr polskim miłości ku 

Rekowi Józefa Blizińskiego.
dwai: Damazy i Bajdalski, stanowią rdzeń pa- 

\ i  sztuki. Resztę Judzi o ileż nmie^-ych, niż 
W Jadano tylko noto. żeby się kunedia wiązała, a 
Viv tra^ycj jnk przy i-cn-cy różowej, nś n.cchi.ię 
t(<,i ^  miłości, prrt-m en n  ei pod koni c sztjsi r.a 

kościelną. W rozwi!aniu tej wstęg' i równot^- 
Posuwaniu naprzód ubożuchnej intrygi, które] 

tuj*® *e nie jest się ciekawym, tyłe uwagi pocliła* 
lijS. Postacie ludzi same sobą, wykazu»e przecież 

dar, \\U'śc:wy rylko v lelkim pui*zon. ,Ba- 
>lw’s niby lada czem, faramuszkami", iakby to ,*ara 

-a*. a jednak, żeby u-’>. słów bli^s^eg'. Jtnu. 
t Sarce’ a, ^wyraża w sposób skończony jedną 
D^^ych postaci prawdy wieczystej’*. Wyraża nle- 

1  sposobami, ułatwiając widzowi obco 
^4's* * duszami swoich ludzi, którzy ntówią jeszcze 
8^*tronie“ i oDnażaią się w monologach, żeby broń 
'■%; hit powstałe między nimi a tym widzem rrie- 
W t *  żeby ^  w^^ystKo, co o sobie sami 

a> mogli włożyć łopatą do głowy i serca.
*r*wda, że dziś t« środki, ongi ułatwiające, stały

się raczej utrudnieniem. Teati polski nie pielęgnuje 
tradycji z tak religijna czcią, Jak francuski. „Ktoś ana- 
ny, ktoś kochany** wczoraj, jest w njm dziś może Je­
szcze kochanym, ale' w każdym razie już nie znanym. 
Zapylone, wyszle z użycia nawyki techniczne utru­
dniają niestety tę jnajomośi. A pizywracać się Ją 
widzom powinno za wszelką cenę, Nietylko dlatego, 
że teatrowi jest potrzebna tradycj. ale że sztuki, 
wzrosłe na glebie pierwotniejszej, mają dla naszego 
wycieńczonego pokolenia szczególną wartość moral­
ną jako czynnik odżywczy.

Pt zedewszystkiern działają na nas uspokijajacft 
Nie wiedział zapewne Bliziński, pisząc „Pana Dama- 
zego*’, iakie kryterium wartości sztuk teatralnych u- 
stała w innem piśmiennictwie i w innym kraju wielki, 
jeden z największych w Europie krytyków. Sztuką 
dramatyczna powmna według tej opinii zachwianą 
równowagę duchową widza, przywrócić i dać mu 
sor4tói, nie ien tam. istniejący w duszach, których nie 
stać na burzę, ale spokój wywalczony, zwycięski, 
spokój, którego brak nieraz najpotężuieiszym pisa­
rzom świata, zastępowany co najwyżej zmęczeniem i 
chwucwą potrzebą odpoczynku

S  Ze wszystkich sztuk Blizińskiego, tych. jak Jf
' nazwano dawno, ..ośmieszających i pobłażliwych za- 

lazem", wieje faki właśnie spokój mądrości, spokój 
zdrowej duszy, na dnie kielicha życiowego pod mę- 
turni umiejącej się doszukać słodyczy. I ta właśnie 
słodycz, ton kordjft wieczności, który można pić za­
równo ze wspaniałych puharów, jak z prostego kub­
ka, spiawiaią, że trzeba wracać do „Pana Damazego** 

da tej arcypolskiej komeiiji, zawierającej w sobie 
tajemnicze, choć proste leki, jakże podoone do bie- 
drzt-ńców i dzięgieli, które s;ę mieściły w apteczkach 
naszych babek. 1 trzeba wracać do „Pana Damazego** 
często, nie zrażaiąc się trudnościami, do jogo niby

dlową Gdańska z Niemcami, sąsiaduJącemi z wojjc 
miastem od .wscliodn (Prusy Książęce). J\

Omóv'iliśmy tutaj tylko kw estie gospedatcze kea- 
wenełk Jako decydujące dla rozwoju ekonomiczn^g* 
Polsko Jak wiadom o Rada Ambasadorów poczym  ta 
na skutek irwrg delegrdj polskiei drobne zm iany, ste 
Istotne przepisy projektu pozostały \ /  m ocy. D^Iega- 
da polska odmówiła *.vobec tego podpisania konwencji.

Rada ambasadorów zaleciła wówczas po posiedze­
niu 2 udziałem przedstawiciel] Polski ‘ Gdańska bez- 
pośredrte porezujńi^nie się stron zainteresowanych, ale 
Onańszczanie.. zadowoleni z uchwraf Rady Ambasado­
rów, odmówili przybycia na konferencję z PPolakafni. 
"Atówczas Rada Ambasadorów postawiła jako termin 
poroz-imienia się ookko-gdańskiego dzień 15. listopada 
i wyznaczyła w roi; pośrednika p. Fromagoot, radcę 
prawnego francuskiego m uisterjum spraw za granicz­
nych. Walka przeto o prawa Polski w Gdańsku, przy­
znane przez tiaktat pokojowy, nie .'est ieszcze rozstrzy­
gnięta. Jeat rzeczą Jawną, że Niemcy liczą na popar­
cie Angfii, gdy tymczasem prawie cala prasa francu­
ska popiera gerą co stanowisko Polski.

B. Wastutyńritl

NA DOBIE.

DSozyba cpDilra czy tsojshotsa?
MyłM ten i ów, słuchając niedawnych wrza­

sków i hałasów socjahstyc nych w sejirie, że to' 
już koncert „Lecz to b>ła tytko próba“. Koncert 
«,łasctwv, o obfitszym programie i głośniejszy, gło­
śny tuż nietylko w kraju, ale zagrań cą, zatz na się 
dopiero,

Zeetła też jeszcze jedna od czasów tej pierw­
szej przygrywki zmiana, której zda;e mi się nie na­
leży lekceważyć. Oto, że dotąd uważaliśmy semo- 
wych graj*ów za łudzi cywłnych, tymczasem obec­
nie > k*ptlmistrzMor.jCze«ski i niektórzy jego pod­
władni wystąpili w iiiuodurach wojskowych. Dla­
czego? Czyzby major i tamber major w jednej 
os b<e MoroCzewsk j-ko gahcjanm pamiętał, że u 
nas muzykę wojsKO«ą nazywa się „bandę* i tę, 
właśnie nazwę uznał za na odpowiedniejszą ,ała 
swy„h nołityc nych towarzyszy?

Sadze, że to M  >b\ tylKo powierzchowne roz­
strzygacie kwe^t)i. M«ndury muzykanych pos ów‘ 
ana-zą niewątpliwie więcej; znaczą może na * et 
więcej, nii y cbcisły znaczyć. Bo wiadomo, że. 
sprawa senatu jest nawsiuoś „cyw he" i że jeż l. 
wym. ga już loniecine akompaniamentu,, to wy-‘ 
suuczyiyby jej cywdre trą >y i s m / k .

Może tedy i nte o sam senat idzr umurdu-, 
rowanym mu ykantom-,-«!e o 2a^łu zenie sc,ma r -  
z. m^męcie go, żeoy się nie m gł wypowieoaeć W 
drastyczn e.szej sprawie, niż senat, no i a ,taniniej­
sze. dzis: w sirawie możliwości urząd, enia kon­
certu wojenntgo, którego p erws^y h, delikatpycb 
„jak b zę zenie komtra** tonów dośłu^hują się ]t>żj 
niektóre uszy w Polsce.

Jeż.li rzecz się ma tak, to mundury przyw­
dziać wojownicza parta prnów M_ra<.zewskivh i' 
Dreszerów w sam czas, otw.er^ąc w ten spo­
sób zajętym muzyką luuziom meiylko us^y, ałe^
i OCty.

M ieczyk.

wymarłych, a przecież zawsze żywych ludzi, Jo htt- 
niom, w którym się zawarła plemienna moc. do mo­
wy bogatej i wonnej, i  iak karty słownika Lin Jego. 
A wracać trzeba nie drogą zewnętrznycn wysiłków' 
technicznych zabiegów', owszem, drogą krótszą a' pe­
wniejszą, tą. którą aktorowi i wid sowi odkrył rejent 
Bajdalski, mówiąc pr~ed zapadnięciem ku.’tyny: „To. 
było stąd“ i pokazując wyraźnie serce. I choć ten li-' 
sami podszyty człowiek mvśli sam, że kfimie w .teJi 
chwili, nie skłamał przecież. Pierwszy raz w życiu, 
powiedział prawdę.

Tę serdeczną praw a ę wjoobywało niegdyś ze* 
sztuk Blizińskiego pokolenie aktorskie, które już prze­
ważnie śpi po cmentarzach. O wychowanie jego nk-L, 
stępećw, którzyby urnieii snuć dalej czcigodną nić tra* 
dycii, nikt się, szczerze mówiąc, uiz troszczył. Toteż 
to, co u nas zrobiono onegdai na rzecz kultu Bliziń­
skiego. nłe mogło się przedstawiać inaczej, iak sze­
reg błędów i szukań po omacku, rozkwiecanych od 
czasu do czasu intuicją tego czy owego aktora. Dzi­
siejszy człowntk Jny czyli ta, jak ją nazwano 
„dusza z papieru**, zabiii urok przeszłości. Cennym 
pracownikiem, dla którego nauczyłem się dużego sza­
cunku, ty ł pan Justjan, może naisilniju przylegający 
do tła czasu. Najbliższym mu okazał się buiny, iak 
żyto, śliczny talent Rasińskiega. Panna Łozińska mo­
głaby zagrać Helenkę świetnie, gdyby ją należycie 
wprowadzono w ramy tego pachnącego starością o- 
brazu. Poczuła się w ow yrri oorazie, jak u siebie) je­
szcze tylko Kwiatku wieżowa. Okornick} był dobry, 
poza mommiami rzewności, ais wraz z całą resztą ze­
społu za postępowy na czas, w którym mu żyć ka- 
zan< Stanisław Moykowski
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Fosst ziemi poznańskiej dr. Meissner 
o wytycznych palifyki Z .  Ł .  ti.

Na wiecach w Stryiu 1 w Drohobyczu poseł Meis"- 
ner wygłosi} przemówienia, sti t^zczaj sce zasadnicze 
poglądy i wytyczne polityki Zwią.zku Lud. Naród.

W przemówieniach tych poseł Meissner wyszedJ 
2 założenia, że państwo polskie znajduje się w okre­
sie ustalania swych grasic i dlatego położenie nasze 
wymaga przyjaznego współżycia z państwami zachod- 
oiemi a zwłaszcza z Francją. Przccewszystkicra sprawa 
ostatecznego rozsti zygnifda odnośnie do Slaska Gór­
nego wymaga czuin°ści Rządu i narodu, ze względu na 
■przygotowania nie zniszczonej jeszcze a podnoszącej 
się siły Niemców, naszego odwiecznego i największego 
wroga. Interes polski czy również w konwencji z Ru­
munią i małą ententą. V/ sprawie Gdańska należy całą 
siłą poprzeć propozycje polskiej delegadi w Paryżu i 
domagać się poza innemi ścisłego nadzoru polskiego 
nad portem i polskiej załogi portowej.

Pokój w Rydze pogrzebał raz na zawsze program 
federacyjny, wysuwany ustawicznie przez stronnictwa 
lewicowe i iest zwycięstwem polityki Związku Ludo­
wo Narodowego.

Odnośnie do spraw wewnętrznych należy wytę­
żonym wysiłkiem pracy całego społeczeństwa i ener­
gicznym stanowiskiem rządnej administracji poprawić 
opłakane stosunki gospodarcze i finansowe, ł  waluta 
poprawi się przez pućniesienie wyd-Unośd pracy i wy­
twórczości.

Odnośnie z kończącą się wojną należy przede- 
wszystkiem caiy szereg błędów rządu w zakresie ad- 
ministrach usunąć. Wojsko nasze na ogół dzielne i bo­
haterskie może uledz rozprzężeniu i demoralizacji w 
razie trwania i powtarzania się błędów naszych władz 
administracyjno-wojskowych.iak protekdonizm, fawo­
ryzowanie pewnych żywiołów, partyhie bUzko Na- 
czelnego Dowództwa stojących, a nadto wprowadzanie 
polityki do armii. Wobec nie pcwnei jeszcze na ogół 
sytuacji wojenno-politycznei musi nastąpią sanacja w 
korpusie oficerskim, zmniejszenie wydatków wogóle na 
propagandę w szczególności, zwłasreza, że ta ostatnia 
pochłania olbrzymie fundusze.

W sprawach wewnęmnych państwa, odnośnie 
do konstytucji, muszę stwierdzić, że pomawianie prawi­
cy. w szczególności Związek Lud.-Nar. o ukryte namia­
ry monrrcJuczne z powodfl senatu icst baiką, szerzoną 
przez lewicę; raczej przeciwnie, są pewne znamiona, 
.wskazujące na to, że żywioły, lewicowe chcą dać atry­
buty monarchiczne Naczelnikowi Państwa, Uaiąc mu 
w rękę i Naczelne powództwo i politykę zewnętrzną. 
Związek Lud.-Nar. stoi na stanowisku formy państwa 
republikańskiej, jako Rzeczpospolita z dabm  ustawo­
dawczym t. j. sejmem oraz senatem; ten ostatni nie jest 
[dawnym senatem i nic ma jego atrybutów. Natomiast 
Związek Lud.-Nar. jest przeciwny „Izbie pracy“ jako 
przedstawicielstwa1, wyłącznie tylko pracy najemnej — 
stoi natomiast na stanowisku złączenia wytwórców i 
najemników w , ,Izbie gospodarczej1* Związek Lud.- 
Nar. żąda dalei w przeciwieństwie do lewicy rozgrani­
czenie władzy wykonawczej, odpowiedzialne! przed 
sejmem a Naczelnego Dowództwa, które przed sehnera 
nie jest odpowiedzialne i przeciwstawia się lewicy, któ­
ra chce połączyć w jednej osobie godność prezydenta

pm tm m m m n

1 Natychmiast .uksusowo umeblowane
i 3 POKOJE
jj iv śródmieściu na i-em piętrze
g przedpokój, łazienka, telefon, gaz, elektryczność, dCugcferminomy kontrakt, mlzelkie 
N wygód'; woźna nabyć za 1,000 000 Płk poi.

j zadatkując 1.000 Mk. p. na kupno )
y „ m i l  J o a tO W K 1‘ -, na którą padnie wygrana dnia fi-go listopada lok o  każda J
L inw® sobota przez lat Z0 I

n n  .* jsz  m ai-o m b o ł . ‘ar.iBi r  i ^ u i a n n m * ' ,

Rzeczypospolitej i Naczelnego Wodza. Żywicjy lewico­
we żądają dalei rozaziału kościoła od państwa, czemu 
się Związek Lud.- Nar. przeciwstawia.

Podczas gdy Związek Lud.-Nar. żąda gwarancji 
wolności osobistei, mienia, prasy i słowa — lewica 
wbrew dotychczasowemu stanowisku socjalistów na 
caiym świecie, wykorzystując swói obecnie wpływ 
w rząuzie, posługuje się terorcm i swawolą, i nie żąda 
bynajmniej zniesienia tych ograniczeń swobody obywa­
telskiej.

Jakkolwiek trimo skończonej wolny położenie iest 
w tei chwili pod względem stosunków wewnętrznych 
barazo ciężkie, a w sprawie ostatecznych granic pań­
stwa iszczę niezupełnie wyjaśnione, Patrzy poseł 
Meissner optymistycznie w przyszłość Polski o ile 
ufunduje się ona na postulatach zasadoiczych, które ja­
wnie głosi Związek Ludowo-Narodowy.

Strajk na Śląsku.
B y to m . (PAP) W piątek w południc wybuchł 

na^ie sTajk w dwóch centralnych elektrowniach w 
Bożowie i Zabizu, zaopatrujących w prąd świetlny 
i popędowy cały obwód przemysłowy górnośląski, 
z wyjątkiem wielkich nakładów przemysłowych pó 
siadających własną eleklnczapść. Przyczyną strajku 
jest żądanie podwyższenia płac. Rokowania między 
erzeris owicielam1 robotników' ,a  rządem toczą -ię 
b;z przerwy’ przy vi spó udz ale delegatów między- 
soiusznezej komisji rządzicei; dotąd jednak buz 
skutKU. Strajk trwa dalej. Miasta górnośląskie toną 
jtż  drugą noc w c emnośda h. Również i dzienn ki 
nie wychodzą z powodu braku prądu. Stanęły tak­
że wszys'kie przedsiębiorstwa przemy łowe i nam- 
wa'e. 7, ciemnoś i liuce korzystają bandyci, którzy 
dokonał już licznych napad '.w. Dziś rozeszła się 
pogłoska, że a a p o ja c ia  zadań roLomikow elek­
trowni zagrozili strajkiem robotnicy wodociągowi.

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCUT 
OÓRNOS14SKIM!

Datki orzv}inuje Kotrftei Obrooy Kresi* Zacho- 
dnich, Lwówr plac, Mariacki. L  lt.

R e n  w  le g e n d z ie
30 października odbył się w War-Trawsłócń1 

Tow. francusko-polskim odczyt kapitana J an Rc' 
naud o Renie w legendzie. Publiczność, która pf*®1 
pełniła salę i wśród któie, zauważylśmy nowcć^ 
szifa wojskowej n:is,i francuskiej, gen, Niessela, * 
skupieniu słuchała niezwykle barwnej i por>wajńce*t 
opowieści o prastarych legendach Naarenji, o zły11' 
biskupe Hatto, świętym Goarnie i cudnei hraM* ‘i 
ce Ernie. N.e zapomniał również prelegent o ? '  
ciach, które wiążą świat legendarny Renu z ep'c*jl 
nemi dziejami ,ego Ojczyzny z Karolem Wiclkin)
R landem — umiał schaiakteryzować w pedri0' 
słych wyrazach ten świat tak odmienny swą l(u‘' 
turą od reszty Germanji, święte dążenie do w®1' 
ności, ktćre jak skarb N.beiungów złotym oubRj 
skicm zdobi fale Renu i błąka się po 
czyskach i ruinach, wspominających dawną iun* 
przesz'ość.

Nawiązując do tych odwiecznych baśni, P\ 
Jean Renaud odnalazł wśród poi gi obecnei w 
ny, dźw v i owe w dramacie republiki nadreńskRI* 
k'óra w nieustannej walce z poastępem i pt*®j 
mocą Prusaków, pragn ę wskrzesić śwęty sen ® 
wolności, niewygasłe dotych-zas ideały przecho^' 
want w zrodz-.nych jjad rzeką podaniach. OkU' 
pacja francuska w NaJrenji przypon mała 
kańcom tycn okolic, że był czas, kiedy i oni i) 
życiem lepszem, szlachetn;ei'zem i wznieciła w 
odwagę do Wilki z przeważającą siłą pięśG. W 
czycie Ouź. ieroedlił się pizedewszystkiem głębO* 
idealizm i patrjotyzm prelegenta, k. ry patrząc 
ws ystko przez pryzmat swej gorącej miłości 
Francji, z całą subtelnością i szlachetnością stukj?; 
we wrogim sobie narodzie tej świętej iskry, W .
rą s warza 
wolności.

bojowników za nieśmiertelną spt&'„4

Z a lc r s in li  w KosHw k.
L y o n  R.diO. Wedle informacji -Peti, P j  

risienu, zaburzenia w Mos wie przybiały taki 
Takter, ze musiano ustaw ć na uhcach armaty. ™
Moskwy zi wezwą no wojska z Petersburga ce 
stłumienia rewoHy.

leń*

Projekt nowego kościoła 
we Lwowie.

(Dokończenie.)
Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że jest pe­

wna ilość dzieł sztuki, które się nowszy.hnie po­
dobają, ale' z tego. że w tym wypadku Się piękność 
z twórczością zlewa nie wynika, że zawsze twór­
czość będzie pięknem a piękn) twórczość ą.

Wiemy przecież z doświadczenia, że iest wiele 
rzeczy pięknych, czyli podobających się, które nie 
są tviórczemi i naodwró wiele twórczych, Które 
rie  są pięknenti. Wystarczy, jeśli rzecz twórcza 
podoba się samemu iwórcy. Zatem gJy cuo-zi o 
ocenienie dzieła sztuki, nie pytać nam, czy to pię­
kne, czy nie, tylko winniśmy się zastanowić, czy 
to twórcze, czy P'e, t  j. czy artysta stworzył tu 
coś zupełme nowego, oryginalnego, indywidualne­
go, co wtedy ma miejsce, jeśli anysta swoią w,asną 
indywidualną odrębną myśl umiał ubrać we własną 
oryginalną formę, bez względu na to, czy to Komu 
się podoba, czy nie.

W nas.ym wypadku piojekt Szyszki-Bohusza, 
choćby się komu me podooił, n>e przestaje przez to 
być dziełem sztuki, gdyż jest prawdziw e twórczym, 
artystycznym.

Gay rzucimy okiem na całość na kościół 
wraz z otoczeniem ze skwe em, dziedzińcem Kla­
sztoru i cgrodam1, to nieoodobna zaprzeczyć, że 
ma ten obraz ogólny w sob e duzo maiowniczości 
i co za tem jdsic, piękności. Co bowiem malowni­
cze, to się powszechnie podoba. A wiec i pod 
względem e s te ty c z n y m  kościół jako całość musi 
zadowolić każdego.

Dalsze pytanie, czy zadawala pod względem

reL g ijn y m . Wiadomo, że sztuka religijna nie jest 
zupemie woina, a e że ona musi się liczyć z wy­
obrażeniami i uc/uciam' religijnemi danej epoki. 
Co tym uczucio n nie odpuwiada, iub co gorsza, 
je ooraża, to wprawdzie może bvć dziełem sztuKi 
i to nawet wielkiem. ale nie będzie dziełem sztuki 
religimej, czyli innemi słowy nie będzie mogło 
służtć do c lów rehgijnych n. p. n e będzie zdolne 
do obudzenia uczucia, czyli nastroju religijnego w 
widzu.

1 na to pytanie w na-zym wypadku odpo­
wiedz wypaść musi zupełnie zadawalająco. Jakkol­
wiek k< sciół ten jest zupełnie oryginalnem dziełem 
twórcy, to przecież nie yiko nigdzie nic nie razi u- 
czucia rei g nego, ale’ przeciwnie nowagą swoja, 
monumentalnością a przytem pewną pogodą i u- 
rormaiceniem do obudzenia uczucia relg ,nego w 
wysoKim stopniu przyayniać się będzie. Natural­
nie lepiei to osądzimy, gdy kóśoół stanie. Praw­
dziwie twórc/e wnęfrze ma to do s;t bie, że odraru 
fascynuje, podbija widza, dzałając na niego wzmo- 
śle albo uspokajająco lub zachwycaiaco i każdy ko­
ść, ó ł ma swój własny sekret wywierania tego wpły­
wu na stan uczuc owy człowieka.

N wet pod względem p  rek tyesnym  arty sta 
stworzył rzecz prawdziwie doskonałą. Zwyczajnie 
wielcy tw órcy z tjmi praktycznymi wymogam. s»ę 
nie liczą, bo to im w ich indvwidual'zmie wybujałym 
przeszkadza i nieraz ba rdz* krępuje. A wiaaomo, 
że artysta n:e lubi się kre >ować — no i n e po­
winno go się krepować, jemu trzeba zestawić swo­
bodę, twórczość Dowiem artystyczna, 10 rzecz zu- 
nełn e autonomiczna, samod?iel la i samowolna. 
Znowu ieanak, WjF chodzi o dz’e o służące dla ja­
kiegoś użytku, jak w' tym wypadKu do celów rtlj- 
gijm ih artysta nie może się nie liczyć z tymi 
względami. CUszem te względy dla wielkiego ar­
tysty są właśnie punktem wyjśc.a, na którym on

ca,y swój organizm twóiczy koinponuie i 
wnętrze rozmieszcza. .

l o  zupełnie się sprawdza i w pro ekde Pr^  
Szvszki-Bohusza. Jest wygodny kośc.ół dolnj^j, 
grzewany dla celów zębrańczych z licznemi 
ściami. Jest tei i górny kościół pomyślany 
trójnawowa hala longituainalna, w czem zupeł% 
odpowiada starożytnej tradycii budowli kościelny^ 
zachodnich, a te ostatnie dlatego były z f l 
znacznie wydłużone, bo tego wymacał char^k1® |  
rodzaj kultu religijnego na Zachodzie. Cała 
ma być skup ona i zwrócona ku ołtarzowi, i  
się oabywa najw.ększa niezgłębiona tajemnica *  g  
ry t. j. Ofiara Nowego Zakonu. .Nawy boczn® y, 
potrzebne do procesji. Wydipżony a n.e centr*\
(ACt /11 w t  rf rv a h t r  n> L r^ rr ia e l/ \  rv*m  Ir f i l  .jest kościół dlatego, aby z każdego punktu ^  uy 

w tajemnieżej cereinon • 0b' ło uczestniczyć
rzowej. To też i w naszym wypadku wybrał j  
tysta formę podłużnej 3-nawowej hali. i o 
charakterowi kultu 2acbodniego odpowiada- 
domo, że z tego powodu uledz musiał częściom 
zepsuciu cudowny i genjalny twór jednego 
większych genjuszy Br mantego. A
ła Anioła, kościół św. Potrą pieiwotni® kU|jit 
tralnie założony, a potem właśnie ze względów11 
przedłużony ku przodowi. ...»

Aby zaś zaznaczyć, że przy W. Ołtarzu 
wa Się najgłębsze n-jsterjum chrześcijańskie. 8Ijtai< 
w nowym k\.ściele Iwowsiom, wstawia ten ' ^  
w kwadratową wewnątrz tolisią przestrzeń. . t0K' 
nakrywa z góry kopułą, skąd przez latarnie tf 
światła padać będą zawsze na ołtarz ta<* a 
część jaKo najważniejsza najlepiej oświetlP^L > 
dz e. Obok projektowane 2 ubikacje w iK  
skai biec na przedłużeniu naw odpowiadają jcO, 
pełn ści wymogom praktycznych pOt/z^D
śJe ln v c h . .-Pi

Co do praktyczności częśc micsckaifltłl
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W a lka  nacjonal stów  
z socjalistami we Włoszech.

i n (f^AT.) Najścia między socjalistami
nacjondstami doprowadziły w Mediolanie do 

Proklamowania strajku ge eralnego. Policja przed- 
ęwzię^a rewizję w lokalu Izby roootniczei, z któ- 

strzelano, przyczem w czasie rewizji znalezio­
ny karab ny austriackie i francuskie. Policja aresz- 
. Jj ała tdniże grupę czerwonych gwardzistów, na 
jorach czele stał p soł socjalistyczny Także i w 
^'eszkaniach posłów zarządzono rawiZie. Poseł 
°ucco został aresztowany.

łSorlaliścI ttenlecey o sfrafHn.
j  E-RL N. (Pat.) Strajk w elektrowni miejskiej, 

którego przy.ączyh się wczoraj robotnicy gazo* 
7 ** potęjja bardzo ostro dzisiejszy „Vorwarts“, na- 

go straiKiem „dzikim i samolubnym", któ- 
' bęc, je łylko wodą na młyn reaKcji niem eckiej. 

*vonvam* stwierdza, że strajk rozpoc/ął się bez 
aL?e£̂ iei'°  w yc^-P30'8 śiodków ugodowych, i 

skazuj , że rada miejska wieikvgo Berlina jest w 
'ftkficości swojej socjalistyczną. 1 ak węc robcrnicy 

"®cjal styczni urządzają strajki przeciwka zarządowi 
d'asia. Który s!e swada z icn przedstawicieli, przez 

1:0 Popełniają zbrodnię przeciwko swojej klasie i 
wykazują brak wyrobienia społecznego i polity­
cznego.

P I E R W S Z Ą  S E R J Ę

EKCRĘT ŹY!m 011 1[ UffiARiłYBti
J

Pc wyborze Hardittga.
. PARYŻ. (RAT.) „Matin* donosi z Nowego 
JOri u : Wedle ostatecznych rezultatów wyoorczych, 
v,yorano 404 zwo!enml:ów Hardinga i 117 zwolen­
ników Coxa. Harding uzyskał większość w 137 Sta- 
nach, Cox w 11 stanach.

wyświetlają obecni* z ni Izwyczcjnenr. powodzrnlcm
M A S I T S I E S f H A  I  k b P E B A I K .

00)33

rlowo wybrany prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Warren G. Herdmg, liczy 55 lat, pochodzi z 
pcnryiwanji z rodziny szkocko-niderlandzkiej; tego 
Dranziad przesiedlił sie w r. 1820 z l.czną rodziną 
Qo Oh o. Dr. George T yon  Hardmg, ojciec prezy- 
!*enta, jest lekarzem, bezy 76 lat i jeszcze prakty­
c e ;  matka z domu Di-kerson, pochodzi również 
2 rodziny pensa Iwańskiej.

WcTen Harding nrodził się 2 listopada 1865 
*?* Korsyce w Morrow-Countv. W Ohio uczęszczał 

centralnego Coiiegium w Marion i prr bywał w 
domu rojziców w Mjr on. Po wystąpieniu ze szko­
li był naipierw nauczycielem, potem słuchaczem 

następnie poświęci się pracy Jz^nmkarsk^j, 
rozpoczynając ją od służby w redakcji „Evenirtg 
®'ar" w Marion, przechodząc wszystkie stopnie aż 
d ■ stanowiska naczelnego redaktora. Ne tern stano­
wisku oraz przez swój talent krasomówczy zdobył 
j^ ie  popularność, uzyskał kerownictwo licznych 
2*iązków i towarzystw i stanąr na czele akcji ko­
ścioła Baptys.ów, do którego należał.
_ W r. 1889 został wybrany senatorem stanu 

^h io  i od tego lozpoczął swą karjerę polityczną. 
™ ciągu swej urzędowej działalności b/ał udział w 
Pracy ustawodawczej. W r. 1904 wybrano go wice- 
Scbernatorem. Ponowny wybór w 7906 r. odrzucił, 

r. 1910 padł przy takichźe wyborach na gu- 
^ n a to ia . W r. 1914 wybrany został znów senato- 
r®*n na okres sześcioletni od 1915—1921 r.

lisiw Łe książki
(Konrad Chmielewski. — Nauka o Polsce współ­
czesnej. — Nakłpd K. S. Jakubowskiego. We Lwo­
wie 7920. W 8°, str. 155. z 61 ilustracjami i 2 

winietami.
Dr. Z Próchuicki i dr. B. Janowski. — Wiadomo­
ści z ogólnej nauki o państwie. — Nakład :m K. 
S. Jakubowskiego. We Lwowie 1920. 89. Str. 108.)

Naprawdę, dziwne książki. Jeśli przypomniemy 
sobie szkołę polską w Austrji, a równocześnie we­
źmiemy pod rozwagę, że te oto podręczniki służyć 
mają dla użytku młodzieży szkół średnich (oczywi­
ście na najwyższym stopniu nauki) to odrazu musi 
nas uderzyć niesłychana wprost ewolucja, jako prze­
szło nasze szkolnictwo po odjęciu mu pęt Krępują­
cych inst ukcjami i „erlassami® wiedeńskimi.

Oba dzieła posostają z sebą w zw ązku. Za­
daniem ich bowiem wspóinem dać młodzieży te 
wiadomości, które w czekającem jej udziału życiu 
obywatelskiem okażą się niezbędnemi. Dzisiaj, kiedy 
dzięki oswoLodzonej Ojczyźnie, nietylko orzywilejem 
lecz obowiązkiem każdego jest uczestnictwo w ży­
ciu politycznem, nie można chować światła poJ ko­
rzec przed wcnodzącym do nowicjatu służby oby­
watelskiej. 1 jestto chwalebnem znamieniem szkoły 
naszej, że zorientowawszy się odrazu w nowem po­
łożeniu, odrazu też weszła na drogę rozumnych re­
form.

Więc chociaż wymienione tu podręczniki dzi­
wnymi wydar/ać się będą wychowankom szkół da­
wnego pokroju, przyklaśnie im njewą*pliwie każdy 
kto pragnie, by szkoła poza gimnastyką umysłową 
\y sferze pojęć abstrakcyjnych, dawała także realny 
pożytek.

Nie szkoły, lecz życia służbą stać się ma nau­
ka — i na te właśnie tory skierować ją usiłują nasi 
pedagogowie.

„Naukę o Polsce współczesnej" — możnaby 
śmiało nazwać propedeutyką patriotyzmu. Miłość Oj­
czyzny bowiem rozwinąć się może w pełni jedynie 
na podstawie dokładnej znajomości tej Ojczyzny. 
Kardynalnym jest obowiązkiem dobrego Polaka zirać 
Polskę, Spełnienie zaś tej powinności znakomicie 
ułatwia dzieło Chmielewskiego. Stanowi ono syste­
matyczną niejako rekapitulację i rozszerzenie wiado­
mości o Polsce, jakie kwńczący szkołę średnią mło­
dzieniec uzbierał w ciągu swych studjów. Łącząc 
ścisłość naukową tara, gdzie to możliwe, z polotem 
słowa i żarem uczucia, Chmielewski wskazuje mło­
dzieży bogactwo i zasoby Polski, kreśli historję han­
dlu i przemy: tu u nas. zwraca uvragę na rozwój ko­
munikacji. Dalej wyjaśnia stosunki antropologiczne i 
etnograficzne, duchową kulturę Polski, postępy oświa­
ty, aż wreszcie przychodzi do określenia linji poli­
tycznego rozwoju.

Mamy więc tu całokształt nietylko fizycznego 
obrazu Polski, lecz także obraz jej kulturalnego roz-

wieie mówić. Wystarczy podnieść, że miesz­
ańcy tego pięknego domu będą mieli słońce o 
Któdej porze dnia, te  właściwie ani jedna ściana 
Pinami nie będzie wychodziła r.a oó noc, bo ta 
jMzie przypierać po części do kościoła od po­
jęciow ej jego strony, wszystkie 4 skrzydła rr.ies.L- 
H ne będą miały kolejno słońce wschodnie, po- 

J"icwe i zachodnie i to zawsze z 2 stron, z wy­
b ie r a  skrzydła północnego, które będzie miało 
Swi«tło tylko południowe.

W jed.iym tylko względzie naleiełohy może 
względem praktycznym zrobić poprawkę, mia­

nowicie przebić należałoby ścianę tv Iną Kaplicy po­
ręb o w ej w 2 m eiscach, aby można było przejść 

do dolnego kościoła. Zresztą lepiejby było, 
kapnry nie chrzcić tern mianem, le.z w o^le  

^obić tam kaplicę z ołiarzem, w którejhy także 
,efeinonie pogrzebowe mogły się odbywać. Pr/ej- 
?Cl® z tej kapicy do kościoła dolnego o ty e by- 
jrPy wskazane że mim o woli każo\ wchodzący z 
7 strony, t. j, od ul. Snopkowsk.ej ao kościoła 

J* cociałby zatrzymać się w zamkniętej kap!icy, 
chciałDy isć dalej. Do tego wprawdzie służą 

s°bne we ścia od strony północnej, ale w tyn  
» , trzeba bidzie okrążać wieżę i obchodź.ć 
* <Uleka.
Ł . łeśli jednak tuż obok wieży przewidział a- 
. 'kl przejście do koicoła dolnego, w takim 

2l“ kaplica t. zw. pog zebówa mr g aby zostać 
t k n i ę t a  wobec przejścia do kościoła dolnego.
^ . Jak widz my, kośció^ wraz zatoczeniem robi 
^rażenie dzieła prawdziwie twóiczego, samodziel 

So i oryg nalr.egc i pod każdym względem: ar­

tystycznym, estetycznym, religijnym i praktycznym 
odpowiada wszystkim wymogom i wytrzymuje 
wszelką krytykę. Wober tego należałoby plan cały 
architekta artysty przyląć en bloc ze wszystkimi 
szczegółem; nez zmian. Tym zaś, którzy wyszu­
kali tak znakomitego ariystę i mieli odwagę zapro­
ponować coś zupełnie nowego w dziedzinie archi­
tektury religijnej, od-tępując od utartych tradycyj­
nych dróg. należy pogratulować a zarazem wyrazić 
uznanie, jak niegdyś wyrażono uznanie ks. Konar­
skiemu, kro zącemu nowemi drogami, wybijając 
medal ku . jego czci z napisem: „śapere duso". 
Wprawdzie w wypadkach podobnych lepiej jest 
rozp rać konkurs i wybierać między kilku planami, 
bo niezawodnie w Polsce obok prof. Szyszki-Bo- 
husza są jeszcze inni wielce utalentowani a"chi- 
tekci obdarzeni prawdziwie twórczą zdolnością, ale 
to, że księża Misjonarze pomijając długą i koszto­
wną jak na obecne czasy drogę konkursu 
odrazu zwrócili się do jednego z najbardziej twór­
czych du.hów, to chyba im t Iko za wielką po­
czytać należy zasługę; miastu zaś, które bezintere- 
sownie ofiarowało plac pod ten cenny przy ytek, 
tylko pogratulować należy, że wreszcie po długich 
latach ot zyma piękną i pi awdziwie godną siebie, 
bo prawdziwie twórczą Ozdobę,

Kg. W ła d y s ła w  Ż y ła .

woju i warunków pomyślnej przyszłości. Autor po-’ 
daie ponadto literaturę, do której sięgnąć wypadnie; 
tym, którzy szczegółowo poznać pragnęliby ten czy, 
ów dział, lub którzy wogóle elementarnie przestc- 
djować zechcą dotychczasowe badania naukowe z 
zakresu spraw polskich.

Jednak i bez tego, samo już zasilenie się wia-| 
domościami świeżo wydanego podręcznika wystar-' 
czy, by upokarzający zarzut „Swgo nie 
znacie, sami nic wiecie, co posiadacie® straci! rację* 
bytu.

W nietrniejszym stopriu poźytecznem nazwać’ 
się godzi drugie dzieło, mianowicie „Wiadomości z, 
ogólnej nauki o państwie®. Autorowie doi azali nie­
małej istotnie sztuki ująwszy rozległe i trudne dot 
ujęcia problemy naukowe w rozmiary szczuprej- 
książki i przedstawiwszy je w formie tak przysŁę- 
pnej, że młodzieńcowi na tym szczeblu nauki śre- ’ 
dniej, dla którego książka jest przeznaczona, * nie 
powinny sprawiać żadnych trudności.

Rzecz rozpoczyna się od nazwy i pojęcia, a 
przechodzi następnie do organizacji państwa. Z ko­
lei wykład odsłania stosunek państwa do narodu, 
rodziny, społeczeństwa, jakoteż innych zrzeszeń 
ludzkich, poczem zaznajamia się uczeń z rozwojem 
pańs*wa J  społeczeństwa, obejmuje możność wejize- 
nia w istotę państwa i prawa, poznaje rozwój poglą­
dów na istotę i cel państwa. Dalsze rozdziały zaj­
mują się formami iządu, określają ustrój parlamen­
tarny i funkcje państwowe. Wreszcie jako uwieńcze-, 
nie całej nauki wyłania sie teorja połączenia państwa' 
jakoteż stosunku państwa do jednostki i na odwrót

Załeca pracę dr. Próchnickiego i dr. Jaworsk e-1 
go, logiczna jej struktura i wykład jasny, odwoły­
wanie się tu i ówdzie w formie pytań do wiadomo­
ści już nabytych przez ucznia ożywi naunę, a za­
pobiegnie mechanicznemu opanowaniu przedmiotu.

Wogóle oba podręczniki są i pod tym wzgię- i 
dem „dziwnemi książkami®, że wprost uniemożliwia­
ją tzw. wykuwanie. Uczeń musi rzecz przetrawić w 
swym umyśle i tylko tym sposebem zdoła przyswoić* 
sobie podane wiadomości, O ile taka metoda nau­
czania góruje nad praktyką dawnej szkory posłegu-t 
jąoą się chętnie wtłaczaniem dosłownam, materjełu 
naukowego w głow ę uczniów — zbytecznie wyka-4 
zywać. Rozwijano jedną zaledwie z władz umysło­
wych: pamięć, wyobraźnią, uczucie pozostawały od-1 
łogiem. krzewił się przez to automatyzm, a z walki! 
z nim tylko indywidualności bardzo odporne wycho­
dziły zwycięsko. *

Podręczniki Chmielewskiego jakoteż dr. Pró-> 
chnickiego i dr. Janowskiego zerwały z obecnym 
systemem i już to samo jest wielką icn zasługą. J

Podnieść wypada w końcu staranność, z jaką 
je wydano. Firma Jakubowskiego wypisała w swym1 
pmerku dewizę: „Prodesse yollo® (Chcę przynieść 
pożytek). Wyeając takie dzieła i w taki sposób, 
jaki wydano „Naukę o Polsce współczesnej® i „Wia-f 
domości z ogólnej nzuki o państwie®, wymieniona 
firma czynem stwierdziła swe podniosłe hasło.

ERES.

N A D E S Ł A N E .
(Za tę rubrykę Redakcja nic odpowiada).

A P O L L O
Dziś so ras pierwszy!

Przecudny dramat w 5 aktach

S IO S TR Y
Dzieje serc heeiscycfi.

W* wtorek z powodu koncertu o jedz. 7'30 
wlecz.

„Koło M a te k  u czn ió w  V.rI I .  g im n .“ za­
prasza matki uczniów  ̂ tego gimnazjum qa ważne po-, 
siedzenie, które sięfldbędzie w środę 10 bm o g. 
5 pop. w gmachu gimnazjum. 6963

K A J E T A N  K P 3 A C Z ~
b. major W. P. i sędzia wojskowy po powrocie z 
woi ka otworzył k a n o e la r ję  obrońesa w braw ach 

karnych dla osób cywilnych i wojskowych 
llrzęduif przy ul. Cichej I. ■ (boczna Choiąiciyzny) od 4-tei 

do 6-teJ popoł. 60l8n

Pensjonat „Polonia" Batorego 34
1. p. peki je z calem utrzymaniem, centralne ogrzewanie 
54 ?8n zapewnione.
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Dziś Premiera =
F E 2 £ : - P Q T 7 : 7 - T E D M - T . A

dramat towarzyski w 6 częśctam §081
ze srawnym artystę TUHAN CARMINATI I VERA VER6ANt.

.Przez wybranego człowieka przez siebie nie będziesz Hani nigdy Kochają, bo między miłością Pani do niego a nim staną ducny tych istot, które Pani skazała na cierpień-a i na SmMrć* *

5: i  b ieżące.
Lwów, 8, listopada.

Repet taar teatru miejskiego,
Niedziela 7 listopada o godz 3 popoł. „Pocałunek 

wojny", korne ija. — O godz. 7 wieczór ,.A'da‘‘, opera.
Poni^dziaiek 8 listopada o godz. 7 wtecz. „Księ­

żniczka czardasza'4, operetka.
Wtorek 9 listopad* o godz 7 wiecz. „Pan Dama- 

ży“, komedia.
Środa 10 listopada o godz. 7 wiec*. „Faust", upen 

!4-ty występ Et Diduró^ nej.
Czwartek 11 listopada o godz. 7 wiecz. „Południ­

ca", dramat 3 akt. Staffa (wznowienie).
Piątek 12 listopada « godz. 7 wPcz. i1  teystrata" 

oper tkl.
Sobota 13 listopada o godz. 3 popoł. „Zemsta", 

komedia. — O godz. 7 wiecz. „Ma-iewry jesienne'* 
operetka.

Niedziela 14 listopada o godz. 3 popoł. -.Ponad 
Łnieg“ drama. — O godz. 7 wiecz. „Cyganerja", op., 
ia p- Towarnicką.

Pontedz. 15 listopada o godz. 7. wlecz. „Ksłężairz- 
ka czofcnsza", operetka,

— A pollo , Dz§ nowość w *5 aktach „Sióstr, “ 
Dzieje serc kobiecych.

— Sekretariat Związku Lud.-Na-tu. ul. Zhnorowi- 
Fia 1. 11—15 Gmach „Słowa Polskiego'4 otwarty dla 

istron od 10—12 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
,W niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

— Z p a u s tw a  tra m w a jo w e g o . Mizeria Lwo­
wa aaje się odczuć i podpatrzyć ws, ędzie, więc 
także i w tramwaju. Zobojętnienie na przepisy, 
normujące porządek we wozach, zobojętnienie obu­
stronne i u służby i u publiczności prowadź4 pro­
sto do nieszczęśliwych wypadków. Przedewszyst- 
kem  więc w stosunku do potrzeb publiczn ści jest 
wozów za mało. Na przystankach odbywają się 
między niecierpliwymi kandydatami do jazdy coraz 
fcrutalniejsze starcia, w których nie bywają respek­
towane ani wiek, ani płeć. Służba tramwa<owa 
oezradna Wobec tego i zagrożona ciągłemi spóźnie- 
riam na wypadek, gdyby do usuwania z wozu in­
truzów wzywała pomocy policji, pozwala na prze­
pełnienie. Skutkiem ttgo z tramwaju wiszą cifcgle 
jakieś nogi i powiewają rozpaczliwie' jakieś poły. 
Ze zaś mięszać się w podobne sprawy lubi zimowy 
djabeł, wyśl-zguiąc stopnie wozów, więc możemy 
i>‘ć pewni, fidąc a raczej jadąc od przyczyn do 
skutków, że niebawem do sezonowego łamania rąk 
I nóg woęost na ziemi mzybędz e rubryka łamań 
skomplikowanych, odbywających się trochę w po­
wietrzu, a trochę na bruku i że Pogotowie Ra­
tunkowe nie będzie się skarżyć na brak zajęcia.

— Ulanowa ne. Pan Władysław Wisłocki, skry- 
ptói Zakł. nar. im. OssoFńskich, został zamiano­
wany kustoszem tego Zak adu.

— Inżynier SSi3Czysła"7 B ili. jako pełno­
mocnik firmy Jan Liebieg i Ska subsKrybował za 
pośrednictwem Ziemskiegj Banku Kredytowego we 
Lwowie, 3-go Maja 5, 3 miljony marek Długoter­
minowej Pożyczki Odrodzenia ex re posiadłości tej 
firmy w. Dowiecie bohoroaczań-kim. 6093

— Pogrzeb śp Wic dx,mierz a Mioewskiego 
ppor. W. P. i właściciela dóbr zapowiedziany na 
poniedziałek 8 bm. został przełożony na środę 10 
bm. godz. 3 pop. 6087

— Wszystko zamarza. Mróz zakpił sobie 
x kale d rza i rządzi nami coraz więcej serjo. tak, 
że niedługo zamiast liści opadających, zaczną opa­
dać naste własne u ;zy. I daje^się ten mróz we znaki 
wszystkiemu. Onegdaj osobonwłak..ąi ym mięsa sie­
kanego w hali targowej, odpowia fali zgodnym chó­
rem rżcźnicy, żć go nie mają, bo itr zamarzły.. 
maszynki do siekania. W p >dopnym stanie rzeczy 
życzvć sobie n&leżz, żeby zamarzła jeszcze nasza 
cierpliwość i nie odtajała kiedy jakimi rozpaczliwy­
mi aktami.

— Sezam prsy ni. św. Kingi. Dwaj by wałcy 
złodziejscy, Emerle i TraczuK, znikli na jakiś c2as 
z ewidencji zajra- owanych ajentów robeji. Obaj 
miel zresztą uowody do zniknięcia, pogody na ury 
wojskowej, które p zwoliły im starać się o rozgłos 
dopiero po ukończeniu womy. Że wojna właśnie 
się skończyła, więc wczoraj ujęto oba przy ul. Sw,

Kingi l. 16 w mieszkaniu gościnnej patii Michaliny 
S hópferowej. Emerle i Traczuk mieii u tej pani 
swój sezam złodziejski, który wszakże otworzył się 
na zaklęcie podstępnych ajentów. Do sezamu przy - 
znało się zaraz grono osob, jako okradzionych 
właścicieli, wśród nich pani Halpernowa z ui. Ko­
pernika 1. 16, oaii Klarfeid ze sąsiadującej Sykstuskiej 
1. ?4, oraz ppor. Skórny. Niestety, s arb Enerlego 
i Traczuka jest już mocno przerzedzony.

#  H ią ja  w ojskow a, f r a a o u k a .  Pułkownk
dAlinccurt, reprezentant gen. Henrys‘a opuścił Kra­
ków, se.oecznie żegnany przez polskie włidze woj­
skowe. W imieniu gen. Simona i D. O. G. żegnał 
francuskiego gościa rotmistrz Pusto* ski, wyrażając 
mu serdeczne życzenia dalszego powodzenia w oj­
czyźnie. Pułkownika d4Alincourt głęboko wzruszył 
rozkaz dzienny oddający cześć jego zasługom, i wy­
rażający pragnienie zacieśnienia polsko-francuskich 
stosunków.

-£ Wyrok śnuo rei w Kle caoh przez rozstrze­
lanie wykonano na sieiżande W. P., niejakim Ant. 
Mnichu, za napady rabunkowe, połączone z mor­
derstwem 19 osób, dokonane w powiecie Kieleckim 
i Dvnowsk.m.

#  Ś. p. Seweryn S m olikow ski, zamordowa­
ny w dn>u 30. października w celu ratunkowym 
przez niewykrytych dotychczas sprawców, był 
nym w szeroKich kołach Warszawy rilanrop m bil- 
' ’tm. Urodzony w 1850 r. był uczniem Szkoły Głó­
wnej, a po jei zamknięciu skończy^ Uniwersytet 
Warszawski. Ś. p. Seweryn Smolikowshi pracami 
swemi zasilał wielką e. cyklopedję illusTowaną, któ­
rej ostatnio zostar redaktorem naczelnym, przyczy­
niając się wydatnie i do finansowe' strony wydi»- 
wmetwa, nad k.órem roztoczył opiekę. Był człor- 
kiem czynnym Towarzystwa Naukowego Warszaw­
skiego i Towarzystwa Psychologicznego. Przez, całe 
żvc e zmarły gromadź! w.elką bibliotekę i cenne 
zbiory muzealne, kióre prawdopodóun e staną się 
własnością publ czną. Był członkiem wielu stówa, 
rzyszeń cpołecznych.

ifc ja.ar; za oiekawocc Z rorporządzenia rzą­
du zestał skoniiSki wany ostatni numer tygodnika 
„Ziemia Lubelską44 za artykuł, w którym redukcja 
zapy uje prokuratora, kto jest winten, że proces do­
raźny w sprawie „rewkomu44 lubelskiego nie doszedł 
do skutku.

Z  kraju .
Bóbrka.

Zmiana starosty — Bolszewicy — Organ Naod. 
— Tow. gosp. — Hurtownia —Spka handlowa — 
Rada szk. kr., a państwowe mte.esy — Kółko 

rolnicze.
Doczekał się powiat nareszcie po długich dniach, 

tygodniach i ml siącach wyczekiwania zmiany sta­
rosty. To co się ostatnicmi czasy działu, graniczyło 
z obłędem: tak było szkodliwe dla polskiej myśli 
państwowej. Bezmyślność, pilaństwo i przekupstwo 
były jawne i skandaliczne. Ale dobrze, że się to już 
zmieniło. Nowego starostę p. Zarzyckiego, przyjął 
powiat serdecznie, bo ufa, że czasy jego poprzedni­
ka już się nie powtórzą, że się rozpocznie praca dla 
państwa użyteczna, dla ludności korzystna.

Czasy bardzo ciężkie. Bolszewicy dali się po­
wiatowi we znaki. Grabież, rabunek, morderstwa 
wszędzie im towarzyszyły. Zachwyt bolszewicy gra­
bieżami i morderstwami wywołali jedynie wśród za­
żartych hajdamaków, nie mających nic w duszy, je­
no nienawiść do Polski. Czasy ciężkie, bo w r. ub. 
zooża ozime zawiodły, a wiosenne ogromnie zostały 
zniszczone i poratowane. Ziemniaków jest dość! 
Wieś przy jakiej takiej pomocy da sobie radę.

Stowarzyszenia zaczynaja się krzątać. Było 
więc zeb anie Organizacji Narodowej: postanoM iono 
w pracy nacisk położyć na szkoły i na organizacje 
ekonomiczne. Było Walne Zgromadzenie Oddziału 
Tow. Gosp., na którem było zaledwie kilkunastu 
członków, Robiło to przykre wrażenie. Nic dziwnego, 
bo Oddział był dotąd ogonkiem prezesa: tam byi 
Oddział, gdzie był preze* — a że prezes większą 
część roku mieszkał we Lwowie — więc Oddział 
istniał tylko dla tych, którzy najbliżej prezesa stali: 
Szerszego znaczenia społ cznego tutejsze Towarz. 
Gospodarskie nie miałoj Na W. Zgromadzeni! prze­
dyskutowano pobieżnie sprawę zlania się Towarzystw 
rolniczych. Sprawę sama treściwie wyłożył p. Zabło­
cki. Przedewszystkiem narzekali zebrani na rząd pol­
ski w nim widzieli przyczynę zastoju w rolnictwie, 
w niedołęstwie, kosztowności InspeKtoratu Okręgo­
wego (ref. p. Korzennego). W ogól ł  cechą ogólną Ze- i

brania było starcze narzekanie. Do wyborów na ze- 
braniu nie przyszło — bo większość zebranych sU' 
nęła na tern stanowisku, że Oddział Towarzystw* 
dalej ma pozostać towarzystwem wiernie chodzące®, 
za prezesem i wydziałem. Najwyższy czas już, aW 
ziemia dostała się w młodsze, silniejsze ręce — b® 
się już kurczy i jałowieje,

Wobec przewagi neutralnych na rynku hiitdlO' 
wym w powiecie, projektuje s;e założenie hu towrf 
powiat., której członkami być mogą tylko chrze­
ścijanie. Rzecz nadzwyczaj ważna dla powiatu. Spół­
ka handlowa natrafiała na tyle przeszuód w swe] 
pracy, że nie ruszyła aotąd z miejsca — a żyd* 
idzie naprzód. Spółka w najbliższym czasie iusz? 
naprzód całym rozmachem. A jednak zdaje nam dę< 
że i Hurtownia i Spółka handlowa mogą wd< ięCTO* 
znaleźć pole do pracy, byle była ujętą Hurtownia * 
punktu widzenia obywatelskiego, a nie geszefc ar- 
skiego, Pod względem handlowej organizacji — po* 
wiat nacz dutąó przedstawiał bagno tak grzęskie i 
tak plaga we, że powszechny- to obudzało wstręt*' 
Obecnie stosunki znacznie się mafą ku lepszemu. A 
że jest badzo wielu sceptyków — więc ci powiadają: 
czekejcie. Wiemy jednak, że będzie napewno lepiej*

Powiat. Kom. Pora. Rolnej wystąpił z niezmierni* 
s3 .apatyczną iniciŁfywą ia łw n u  powiatov ej szkoły 
tołniczei w Sokołówce. Poscancwionj zająć się spra­
wą tą gorliwie, aby jcszc'-e w tym roku szkolę tę u- 
ruchomić. — Dla naszego żyda rolniczego miałaby 
szkoła ta ogromne znaczenie, Zaniedbanie wiedzy roi- 
nicze, jest ogromne. Ciemnota ludu niewypowiedzia­
na. Tak zostać nie może i nie powinno, Szkoła taka— 
to znaczy krok naprzód.

C. k. rząd austr. iawsze wygrywał rusmów prze­
ciw polakom — ale przeciw komu nasze władne wy­
grywają rusinów — to zagaJka.„ Szczególniej dziej* 
się to w szkolnictwie. — Pdykiad; p. K., nauczyciel, 
rusin, w B., pyta. się ucznia w październiku 1921) roku 
w klasie; W Jakiem państwie mieszkamy? Uczeń od­
powiada: „W polsklem \  Nauczyciel: „no, no, to *- 
szcze niewiadomo, jak będzie" — albo ten sam nau­
czyciel, którego chłopiec pozdrawia: ..cześć" — odpo­
wiada: „nic mów tego r>o mnie to drażni". Nie mo­
żna nawet takiego pana pociągnąć do odpowiedzial- 
ości, bo R. Szk. Kr. we Lwow e narobi krzyku w War 
szawie, że się rusinów4 przęśli duje. My na prowincji 
mamy to przekonanie, że R. S'k. Kr! nie istnieje dl ' 
szerzenia myśli polskie1 — tecz dla obrony yiszeDnch 
ruskich wybryków. Polaka z jednego końca na drugi 
rzuca się bez ceremonii — iu sm  tknąć nie wolno, 
choćby zionął taką nienawiścą do Polski — iak Kuły- 
nycz fcobrecki, który stanie się hislvyc'.nym okaze-n 
niedołęstwai stronniczości R. S2k. Kr. Polacy j‘ dnak 
-w p<iwiec.e nie u ^ p i i  i leśh R. Szk. Kr. działa^ bę­
dzie na szkodę parstwa (bo oddawanie dusz dziecię­
cych wrogom raństwi jest Jz*a!iimem wybitnem na 
szkodę państwa), przeprowadzą uchwały, Itóre pu- 
wzięli. I wówczas nastąpi niebywałe skandal-czne 
zdarzenie, że sami Polacy chwycą się obrony pań­
stwowych interesów, których obrony zaniedbałaby R* 
Szk. Kr. :

Organte. ludu opirte t-a Kółkach rolniczych, Kół­
ka pracują dość solidnie, pi iccwmków ogromny brak. 
Ludzi ma!o do organ1 zacji ludu. Ogólny pęd do napeł 
niania własnych kieszeni. Ale rwino to po bdszewi- 
kach rurzono z  mtescj. Ciężko bardzo, bo czasy 
pr. tdbolszewickie w iKiw*̂ C'e zrobiły duże spustosze­
nie w duszy ludu p* isk’e ? i: wypłoszyły ufność u/ 
sprawiedliwość przedstawić!*!! władzy. — Troszeczkę 
się poprawiło. Może bcdzle lepiej. Nadużycia jednak 
są: np. chłop nie kupi w Psie drzewa, dopóki nie Pte* 
wiezie zboża. — Tak praktykulą różni funkcj ona- ju­
sze. Czy wiedzą wł'ścięte!e2 WyzysK co do ciuy 
drzewa. Dowolność zupełna. Brak prawa i przepisów^ 
CŁłop iest ttależny '*J dcwilności — *r» musi csłabić 
przywiązanie do myśli polskiej — bo chłop niaterja)*- 
sta. Jak byli bolszewicy - -  pouciekali. Uciekli bolsze­
wicy — wrócdi z jeszcze większą butą. Czy to f 0®* 
tyczne? Wrócili p:'n. niechęci, rozgoryczenia. Słu­
sznie! Ale rorgoryczeiretn, ani niechęcią Polski n|b 
zbudujemy. Uczciwotc j sprawieoliwość — a pi za* 
miłofć Ojczyzny.

Aosfrja sprzedaje goBHiny, u  cRleB.
WIEDEŃ (P f.) Ur ędowo donoszą, że ah- 

strjacka sekcja komisji reparacyjnej zajmowała si< 
na ostatniem swem pos,edzen'U prostą iządt £«- 
strjacitiego w sprawie zastawienia gobelinów ceierń 
uzyskania z pożyczki gotówki na zakupno środkó^ 
żywnośd. K m sia reparacyma zawiadomiła rz,« 
austrjacki, że należałoby przedtem oglądnąć sń* 1 
innymi środkami uzyskania pien ę Izy.

Walha ple5iscyfana na Śląsku.
Bytom. (PAT.) Wrocławska „Bressla^J 

Morgenzeitung44 w numerze z dnia dz siei .f 
podnosi patrjotyzm Polaków na Górnym Sąsku 
twierdzi, że Łghacja niemiecka za mało liczy się 
tym patriotyzmem polskim.

3jtom. (FAT.). V/e Wrocławiu powsta . 
nowa niemiecka organizacja dla akcii plebiscy o * / 
na Góinym Śląsku pod nazwą: „Schlesischer n ^  
mbtsdienst“ . Je#t to zwia ek pięciu największy^ 
śląskkh niemieckich partji politycznych.



Sprawy wojskowe.
Wyniki p r a c  k o m is ji  w e r y f ik a c y jn e j.

Dekretem Nacz. Wodza z dnia 14. października 
• 20 rs zostają zatwierdzeni z dmera l. kwietnia 1921.

Nv STOPNIACH ROTMISTRZÓW:
w kawaler?:

^ . 2  grupy b. armji austru-wgj.: Nissołowski Ga- 
Zd; isław, Sosnowski Nałęcz Jerzy, ś. p. Deme- 

Jóii, Skaibek Stanisław; 
i. }  grupy b. korpusów wschodnich l b. arma ros.: 
^Widzki Marian, Radomyski Aaarr., Korczyński Ja- 
, "sz. Markiewicz Edward. Borkowski Mieczysław, t 
AObylarski Tadeusz;

z grupy b. Legjonów Polskich: Skowroński Ju- 
iah, ś. p. Bcczarski Franciszek;

1 gmpy b. armji niemieckiej: Unrog Michał. Rze. 
"Uski Wacław. Zakrzewski Bartłomiej, Potulickt-Pko- 
fteWski Jerzy, Skrzydlewski Jerzy, Rojewski Andrzej.

STOPNIACH KAPITANÓW: 
w artylerii:

p. * grupy b. armji aast".-węg.: Toczek M»cJ J,
, Eugeniusz Mieczysław, Wróbel Franciszek. An- 
4ruszeuicz Witold, Karasiński Zygmunt, Wańtuch 
“ózef Kazimie.z, Drobniak Tadeusz, Sitładzień Zy­
gmunt, Picneta Władysław, de Labęaż-Kołodkiewicz 
j*cte Wołodkiewicz Jerzy Włodzimierz, Burghaidt 
~r°nistaw Zygmunt, Pcszkowski Edward, Gruber Lu- 
iwik Stefan, Chmelik Alfred Wojciech Henryk, Do­

mański Czesław, Duda Miron, Hruoy Jakót Jan, 
*jeller Tadeusz, Wondrausch Witold, PinddsM Stani- 
W , Praisler Źdenko, Szewczyk Jan, Loś Władysław 

•\teracki Zygmunt, Lewandowski Zygmunt, Zawauzki 
Aleksander;

* grupy b. korpusów w schodnich i b. armii ras.; 
S>karzyj-ski Bronisław Andrzejewski Adam Ryszard, 
klikowicz Wacław, Choynowski Antoni. Płiiszcgcwski 
pitolą, Klok Ludwik, Hartirgh Konstanty Anitoi A- 
hn, Żyliński Hektor, Zieliński Walenty,
, z b. grupy Legjonów Polskich: Zawad;ki Ludwik, 

MT;Her Monrski Tadeusz, Kędzior Aleksandii Karwi, 
^h’ebek Lesław Juljusz, Grzesło Jan, Tryszczyiu 
.iiłaW;
. z grupy b. armji niemieckiej: Rossa Wiktor, I.a 
filewski Witold Marjan, Kauża Franciszek, Krnprik 
Fińund, Kapsa Zygmunt, Głowacki Józef, Parzybok 
Sfcwrster, Piniecld Bronisław, Bartkowski Edmund, 
Milewski Alfred.

W STOPNIACH ROTMISTRZÓW: 
w korpusie wojsk taborowych:

x grupy d. korpusów wschodnich i b. artni5 ros.: 
Phrhaid Antoni;

z grupy b. armii niemieckiej: Piotrowski Franci­
szek, Zieliński Klemens.

STOPNIACH KAPITANÓW: 
w korpusie łnźynierji i saperów:

z grupy b. koipusów wschodnich i b. armii ros.1: 
:Qdiewskf Józef, Krrłowicz Aleksander, Koshakow- 

Ipdmsz, Pawłowicz-Pawłowski Jan Romer Ma- 
Ciei, Polkowski Władysław, Daszkowski Witold; 

w korpusie wojsk kolejowych: 
z grupy b. armji austro-węg.: Marcinkiewicz A.;

- z grupy b. korpusów wschodnich i b. armji ros.: 
^•"hreki Juljan, Puchalski Wiktor;

z grupy b. Legjonów Polskich: Ziemiański Wfcad.
W korpusie wojsk łączności:

, z grupy b. armji niemieckie': Skrzypczak Wa- 
, "ty- Janiak Stamsiaw Bernard, Wysocki Jo*ef, Wró 
"*eWski Józef, Ertel Zygmunt, Woźny Tadeusz, Ka- 
^ h u rtk  J?n Łukomski Józef.

W korpusie wojsk samochodowych:
1 grupy b. korpusów wschodnich i b. armji ros,:

w . i " z tnwt — UStopadS 'TjdT.

Krajewski Stefan, Suchorski Wacław, Cybulski Hen­
ryk, Szmidt Edmund, Sey Jan.

W' korpusie wojsk lotniczych: 
z grupy b. armii austr % ęg.: Willnumn Wiktor, 

Wiesiołowski Adolf;
„ z grupy b. korpusów wschodnich i b. aimji ros.: 

Heidukiewicz Antoni, Boski Włodzimierz, ś. p. Je- 
sionewski Kazimierz, Karpiński Tytus, Garbiński Je­
rzy, Dymsza Tadeusz;

z grupy b. armji niemieckiej: Płachta Andrzej, 
Krenz Paweł. Jach Franc-szek, Pniew,ski Wiktor.

Ze świata.
Nędza dzieci wiedeńskich. — Wystawa pieniędzy 
wojennych. — Pieniądze przedwojenne. — Nowe

filmy.
ja k  Anglicy ozoią bohaterów.

L ondyn . Społeczeństwo angielskie żywo zaj­
muje s t  symboliczną uroczystością pochowania w 
opactwie Westminsieru nieznenego iełnier/a angiel­
skiego, poLg'ego na polu walki. Uroczystość od- 
będz'e się w sposob .. kazały. Zwłoki zostaną prze- 
w eziotie z Francji, a w czasie pogrzebu za trumną 
jego będzie postępował król w oto:zeniu najwyż­
szych dostojników cywilnych i wojskowych jako 
przedstawiciel całego narodu. Przy spuszczeniu 
trumny będą dane salwy należne marszałkom U- 
roczystość ta tra symbolizować dług wdzięczności 
całego narodu względem swoich bohaterskich zmar­
łych,I - Ą ^.. , {•

Pisarz tranc. raut Reboux pisze w „ttumanl- 
łe“ artykuCpełen współczucia dla mrących z głodu 
dzieci wiedeńskich. Bezlitosnem jest — zdaniem 
jego — skazywanie bezbronnycg i niewinnych istot 
na nędzę, głód i śmieć, za wmy nie przez nie po­
pełnione. Ekonomiczna blokada Wiedna, ograniczenie 
dowozu i ceny wywołane wejną, których cl nędza­
rze płacić nie mogą, to wszystko traktatem wersal­
skim uregulowane pociąga za sobą śmierć tysięcy 
dzieci.

.Nie będziemy mieć prawa — pisze Reboux— 
pociągania do odpowiedzialności oficerów pruskich 
którzy podczas wojny popełnili szereg okropności, 
jeżeli my — icn sędziowie — patrzeć będziemy 
spokojnie na nędzę dzieci, przez nas wywołaną i to 
już w czasie pokoju. Nie ucinamy dzieciom rąk, ale 
bez litości patrzymy, jań się te rączęta ku życiu 
wyciądają, a potem wynędznałe i sztywne opadają 
wzduż ich martwych ciał. Nie pobjjajmy Niemców 
na jeszcze jednem polu, na polu okropności".

Francja jedna sobie połudn. Niemców.
5. listopada otwartą nostała we Wiedniu wy­

stawa pieniędzy wojennych nie tylko Ąustrji, Nie­
miec ale i obcych państw. Dochód z wystawy tej 
przeznaczony na wspie anię akcji amerykańskiej po­
mocy dzieciom,

Nie takie to pieniądze nieszczęściem dla siebie 
miała w żelaznej kasecie 81-letnia staruszka Marja 
Nowotna zamieszkała w Pradze. Te nie wojenne 
złote i srebrne monety stały się dla niej przyczyną 
śmierci. Niewyśledzeni dotąd sprawcy zamozdowali 
ją w samo południe w jej mieszkaniu. Okręciwszy 
jej szyię ręcznikiem, zadusili ją, poczem zabrali spo­
rą ilość kosztowności, złoty medal pamiątkowy mia­
sta W inberge ważący 50 gramów, około 100 austr, 
dukatów w złocie, dwudziestofrankówkę złotą i dużą 
ilość monet srebrnych.

W wir wielkiej rewolucji f ancuskiej wprowa­
dza widza nowy, wielki film, zatytułowany „Mada­
me Tallien*. Rozsnuwa on na ekranie dzieje tej 
dziwnej kobiety, która zwycięsko przeciwstawia się 
wielkiemu aktorowi rewolucji Robespierrowi.

Pierwszorzędna artystka włoska, przykuwa do 
gry swej oczy widza, który wraz z nią bierze 
udział w pełnem ruchu życiu paryskiem i rozkoszuje 
Się urokiem południa.

Sceny rewolucji oddane tysiącznemi rzeszami 
aktorów, postacie przewodników rew. mistrzowsko 
oddane, dają nam złudzenie rzeczywistości tych 
wielkich historycznych chwil.

Film ten stoi na wyżynach do jakich dzisiejsza 
sztuka fi mowa dojść może.

W głąb śnieżnej Rosji przenosi przenosi widza 
drugi nowy film z życia Iwana Groźnego, dajac mu 
żywy obraz owych stra znych czasów, w których 
inni niż dzisiaj, ale równie krwawi władcy rządzili 
w Rosji.

Film „Iwan Groźny* w sercu Rosji zdejmowa­
ny, każe nam na chwilę zapomnieć o tern, źe są to 
czasy, które dawno minęły i że to jedynie sztuka 
powołała je z przeszłości dawno zamarłej óo 
życia^

Pełen ciekawości pragnie widz dowiedzieć się 
jak rozwikłają się tajemnice starego angielskiego 
zamku w filmie „Malomb.a*. Film ten łączy w sobie 
pełną życia i zaciekawienie budzącą akcję z wy­
borną grą artystów i krajobrazami, które w rzeczy­
wistości maro kto oglądać może.

Dział ekonomiczny.
Nowa polska placówka. Utworzyło się nowe 

przedsiębiorstwu polskie ped nazwą „Wildecka ha. 
bryka P a s z y  T. A.‘. Jest to p.erw»zt przedsiębior­
stwo tego redzaju w Pclsc\ Futrjks wyrabia sztu­
czną paszę z roślin, ktćre duąd w Polsce nie były 
przerabiane, a które posiadają wielką zawartość siły 
odżywczej dla inwentarzy. Prócz tego zajmuje się 
fabryka przeróbka słomy na sieczkę. Kierownictwo 
nowego przedsiębiorstwa pow.eri/-uo fachowcowi p. 
J. Szymczakowi. Nowtj placówce , Szczęść Boże“.

VI Mmitlsiracji nami złożyli:
Na żołnierzy.
Pan L. G. 22 papierosów i 2 cygara.
Na plebiscyt na G. Śląsku.
zamiast mszy św. w 5 rocznicę śmierci śp. Wła­

dysława Kadj i'ego, ułana BUiniaka uczestnika w lk 
I. Brygady Legionów Pol R. K 50 Mk.

Na rod7łnc, sierocą.
Zamiast kwiatów na trumnę nieodżałowanej pa­

mięci męża śp. Tadeusza Minnickiego składa Anna 
Winnicka 100 Mk.

b. właściciel dóbr 
zmarł we Lwowie dnia 6 iistopada 1920 po długich 
a ciąźkich cierpieniach zaopatrzony Najśw. sakram en­

tami przeżywszy lat 61.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 6 listopada oIgodz. 11 rano z  domu żałobv przy fil. Zc.fji Cnrzano* 

WiKiej 11 na cmentarz Łyczakowski, na który w smu­
tku pozostała w .ow a z dziećmi i rodziną krewnych 
i znajomych zaprasza. 609ó

— 1III l l l l l W i l l I B  I W I T — ■ ■

C eny o g ło szeń :
t za wiersz lub jego miejsce 

pismem 2 Mk. — Nadesłane
na wiersz drobnem pi- 

lub iego miejsce 5 Mk.
O GŁOSZENIA, Cony ogłoazeń ;

O głoszen ia  w k ron ice  10 Mk. za  w iersz, po  
k ron ice  7 Mk., na  pierwszej s tro n ie  20 Mk. — 
D robne og łoszen ia  Mr fenigdw za w yraz. — 
O głoszen ia  zam iejscow e lOO*P d ro iize . 

O głoszen ia  zagran iczne o ł o o  .  droższe.

KUPNO i SPRZED A Z .________
WOłor Dies a nowy 90 koni oraz ‘ ilka te izynowych, ga- 
g0 . zowych i ropnych poleca „P.lot" Lwów Batore-

5792

KtlDU p wszelką garderobę męskr oraz futra, place facho- 
Sfir We cer-y najwyższe, przyjmuję ięż do komisowej 
d..™ rozmaite orzedmioty na żądanie przychodzę do

Rynek 43, I. Laurer. 5996

AttDnifl ' sprzedaje meble, dywany, ubrania, precjoza i 
jy • artyk’, płicąc najwyższe ceny. Kupno i s^rzejaż

; r używanych Pańska 11 5576
n h łla  ó óo 70 koni używane poleca „Pilot" 
UUIltJ Lwów, Batorego 4. 5794

św: kę męską ft rżaną Kopernika 7. Wiadd-
mość u dozorcy. 6032

T2l Pa9 morga gruntu z (orem ko'ejowym 500 Mp. są- 
Z i* żeń sprzeda Wencek lwów Frydrycuow 3. 
■ŝ ^2en ią  listowne.____________________  _______ 60i4

futro męskie, spód valsbi, wierzch do konały czarny kan- 
Kra.. 8Łrn, ko'nierz pra ziwy stlSisiny do sprżeda ,ia. 
>4ł2g.wskicgo 21. i p. na lewo oi 2—4.___________ 6061
MfillStn w Słówkach w znaczniejszej ilości nadeszła do 

_ x .eD U  Z l e m u m e k -  ouhj

F o r te ppnM krótki sprzedam okaTyjnie. Zimorowicza 6, 
1'ĆH piętro lewo. j^ js

P ie c y k  ż e l a z n y wraz furanfi, wanna cynkowa duża 
ŁlłJ i lampa s t  iąca majolikowa do sprzeda­

nia Murarska 51, II p , urzwi 9 od 3—5, 6082

E
stare miedziane srebrne i złote, miniatury, dy-

 j wany, 'ustra_ i w: L*lkie prza mioty antyczne ku
iuję płacąc najwyżej Jaroszewski handel starożytności 
,wów, Romanowicza 9. d997

M o n e ty

Fług parowy Oąctinego
bardz, silny dp konale u- 
trzyraany tylko kilka lat w 
użyciu (w kom lecie w.az 
częścią ' i re t^wowemi) za­
raz na sprz< dai- Zgłoszenia 
pod nr 10617 do jiu raogło  
Sten „PAR“ Poznań, Rycema o.

Progi ifąbowe
na eksport do Francji żaku 

p fil ma of 4o
Białoborski i Kno|::p;VI

LW ÓW , Legionów 1.
adr. tel. Białoborski Lwow.

Produkty naftowe
z prawtm wywozu za gra­

nicę zakupuje 6044 
Przedsiębiorstwo Handlowa 

blA* JBORSkl i KN0PINSKI 
Lwów, Leglon6-v 1 

Adr. tel. Białoborski Lwów.

C za s  o d itd w lć  
p r ze d p ła tę  

na L is to p a d  k

Fnułaniftrt maszynę do pisania instrument miurniczy ku- 
■ Ul lopiSII pję zaraz. Dołkowski Zim_rowicza 6. o992

lili/ń o lr in  maszyny, mamienie, Turbiny, Mutory, Pasy po- 
m y ilS Ł lB  lecą .Pilot* Lwów, Batorego 4.________ 5903

asbestowo-cememową, Papę, poleca „Pilot*
Lwow, Batorego 4. 6906

C,,fen męskie, spód skankowy, kołnien. krymski okazyj- 
• LII U nie do sprzedania. Wiadomość, Nowy Świat I. 3, 
U- p. od godz. 8--1L 6051

MIESZKANIA i  SKLEPY.
ijHinlIf9 fabryka nydła, dom s eSćd: ienąt pokoji śródmie- niciaa gcjŁ, na Jjjura zaraz, folwarki, dom j, wilhe Wencrk, 
Lwów, Frydrychó\y 3,_______________________ 6010
Pnknilf utrzymanie, .uożliwie 'o^epian, potrzebne dla 
l u au ia , technika Zgłuszenia listowne Creczkowski. m 
Potockiego <1. 6054

mmmm  NAUKA i WYCHOWANIE, mmmmm

O fnhmnwann pianistka akompaniuje do śpiewu i skrzy- 
, {JIUIIIDWdU' pjeC u siebie Okólskiego 2, 1 p. na lewo

(boczna Murarskiej). ava6



.o w o  p o l s k :: IPJ/aui. i
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I  G A D E . L A C  I

SiŚ najlepsze i najtrwalsze amerykańskie

mm

oc

§  C iI ll la s  Kraków, ulica Pijarska 4 . =

^ iit lliiiP S iilI liiiiS iillliillliil lU iilin #

Ju t są  na s K fa ^  s
Dla kopalń nafty, fabryk i warsztatów

S i
6079 ze sierści wielbłądziej
we wszystkich w ym iarach  i każdej ilości.

E S H A P U  Rraktw, Pijarska 4. fel. 3476.

Kcida Pani po\vi;::ia korzystać. Zakład krawiectwa dam­
sk i:” ; „>o!anda“ Staszica 8 II p. otwiera 

z dniem 20 llstł d* p m.esięczny kars nautci kroju naj- 
•pszych systemów. Wpisy codziennie. 6058

W O L N E  P O S A D Y .

R nłtm nw ranP  siła z Prakty*Ł4 biurowy potrzebna zaraz — 
l y i j l i y n l  & Zgłoszenia do administracji pod „Rutyno­

wana11. 6069

P itfP 7‘.hnV  natychmiast starszy chł pak lub służący. Zgło
rU U ńCLU J szenia Zimorowicz« 1. 11—15 parter na le­
wo. 5874

K i l k u  r o m s i t l e l i

znadzje stałe zajęcie.

POSADY POSZUKIWANE.

3794

°fp  info ni tlfa te stenografią polską i francuskq — wła- 
al&tluljf [iialild dająca językiem francuskim biegle, poszu­
kuje odpowiedniej posady biurowej.2n nittf ?>szące brg le  na maszynach wszystkich syte- 

p łllij mów szukają posad. Zgłoszenia prz.jmuje .,Eco-
le Reforme1*, Pańska 14. 6085

ZCtUBIONO ZNAIEZIONO.
Oł9PH««{.. rauczycie<ka muzyki zgubiła w sobotę 30|10 
U ia lualK a torebkę w tern było 100 mp., cwikier, pula.es 
i zegarek srebr.iy męski. Uprasza rzetelnego znalazcę o ła­
skawy zwrot Piaskowa 14, 1 piętro. 6062

■ ■■ KuSNE DONIESIENIA.    io
fanalncT D  i woale żałobne, modne i tanio poleca M. 
ndiiC łuolb  Topolnicka .Kopernika 1, nad apteka Miko- 
lascba. w 5634

D r* D O B I  I  Specjalista c' orobach
B K I L L  i bornych

Plac Akademicfd 4. (plac Fredry 4). 5911

Dyrekcja na Małopolskę

Folskn - Bałtyckiego Twa
Handlowego i Transportowego Ska Ake.

zawiadamia R. T. KHjentelę, że z ćnietn 
26. 10. b. r. otwarła i poleca usługi swej

Bhspozyfsry o Śniafynie
JIdte : w Wyoko głtiwoaj Poczty.

Obszerne magazyny: na stacji p rzy  
K olejow ym  torze p rz e m y s łó w vm.

Z dziejów kampanji ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir Stuart Pf. Samuel 
o pogromacn 

w Polsce.
Sprawozdanie Komisji 

Wysłanej do oiski r rzez 
Sekr^.arza Stanu dja 

spraw zagranicz'’)Ch vV. 
Brytanji.

C j ł 3 ? 0  M ’t
Do nabycia w Kantorze 

„Słowa Po skiego“
’ Zimorowicza 11—15-

gili■nTT !!>■

p  "g" męskie, damskie, miastowe i po

A* E I O P F .

dróżne Boa, Zaręh awki, Kui tjci do 
polowania i gospodarstwa, Switki 

okazyjnie poleca 6959

Obok Union Banku.

TcjjsrzysfwG Gospodarskie we Lum- 
wic, urządzi w czasie od 15 lisfopcdL 
tiu 15 marca kr-, feorelyazny kurs o- 
g r cd i i c fw a  UyKicy odbywać sl$ 
będą w godzinach wieczornych. Opię­
ta za cały Kurs wynosi 500 Pip. Za- 

liisy ptscmn? adresować do
T e « 2rsy8fw<: G s s w f c n k l m

we Lwowie, ul. tfopernika l  20
5769

Zamówienia 
na RYŻ SA1GON Nro I z dostawą — 
.... - -  - — w grudniu.

ŚLED1JE, SMALEC 2 T $ e wr*'01’"
przyjmu e wagonowo i częściowo 6045

firma R 8 AŁ GB O R S K k  i KbOPi ŃSKI
Lwów, Le&;óntiw  1. Adr>teiegr. Piałoborski Lwów.

k a w ę
codsle^nie S n u o  paloną zcpon oc ■ gorącego 

p o w lo K n
6665 — — P O L E J Ą  -  -
H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

EDMUNDA ROLA

I a SHADAIIIAMY
P. T.IDPERATYWY,KONSDMY, KtiŁO 

ROLNICZE i KUPCÓW
że na specjalne żądanie stałych naszych odbior­

ców, z dniem dzisiejszym otworzyliśmy
GhrzeScilabcką Hurtownie Wschodnio 

Małopolska
wb ii<vcwi?, p rzy ul. Konerniha 13.

nafcoant/ trwary phrwszaj iikotci po cenió nnjnlżazej: 
KA'*E surową i palona, HERBATE, CZEKOLADĘ, R U  in- 
dyjsk* i w 'oski, KaK™-.**, KAKAO, MARMOLADf, PIEPRZ. 
PA8TĘ no obuwi?, E itrN  PtO < J  o t u r h .  HYDŁO 72 
p.oc. o prania, MydŁ to*.etowe. sf>9Ę krystaliczną, 
PROSZEK \lo pr .ni > FnRSKę do bielLrni, i do farbo­
wania ubr; n, ZCZ0Tr  do szurowama ryżowe i L p. 

— t odziennie św ieżą —

D R O Ż D 2 E spirytusowe !?£
Z poważaniem

Stanisław Buczkowski i Ska
Centrala: r. Chodorowskiego 11 9)em własny).

Skład i biura: Kopernika 23.
Kraków, uL Kramerowska 12.

Oferty na żądanie do dysp ozycji. 6020

H A F T Y mereżkl rnczn* I maszynowe

Slisowanid, " b r-u sr le  g> :ju- 
fiw, — «vd£jtja.ilr n r  6w  

R i c h e i h u  i in ych przyj m u < « b  t
Chrzest. Zakład haftów I

Spółka Parceiacyjna
w e Lwowie, Pańska n ,  (Dom Ligi Pomocy Przomy- 

•lowej) jpowazniona przez

GŁÓWMY URZĄD Z8EMSK8
w Warszzwit. przeprowadza komisowę pa. colację wię­
kszych majętM ści w Walopolsce organizuje nowe osady 

i wyrabia potrzebne kredyty.
5898 Dyrekcję prowadzą:
Fi anc>S7ck Kamieński, cmer. dyrektor ord. Łaiicuć^łej I 
adwokaci dr. Władysław Łabą i Dr. fnarjan Bobrowski.

Komunikat.
Zakład aprow zacyjny v.zywa po. Kupców re- 

jonowy ch by z< chcieli się zgłosić w czwartek 1L
XI pp. Zarządców konsumów i zakładów w piąte
12. XI. celem odboru asyynai na tukitr, któr.f 
sprzedawać się będzie na karty cukrowe Nr. 1 ij 
w ilości po 300 gramów ra osobę, w cen e po i“ 
marek za kg. bez kosztów opakowania.

Co do terminu wydania kurt c krowy, h wyd| 
stosowne ogłoszenie D pana.nent XVIII. 3. Magi* 
stratu.

Upraaza się pp. interesowanych bv zechćief 
asygnity Ćhteboń/16 wykupić punktual ne we Atorei 
i środę, gayż w dn ach nastęcnycb stanowczo si4 
ich wydawać nie będzie. 6073

Zakład aprourizacyiny bwdw
O D P I S .

Magistrat król, stoł- miasta hmm.
LM. 97372^20

I x —
We Lwowie, dnia 4 listopada 1920-

Komunikat
Komisja cennikowa Rm. na posiedzeniu 3 IP 

stopada t920 ustanowiła dwie kategorje mięsa t. I 
I kia<y, doborowe ze s^tuk tłusi\ch i bit ch w tu' 
rzeźni mieiskiej - -  oraz II klasy zesztek cmidszyt1’ 
i do tej klasy zaliczyła mięso dowożone z pr°' 
w.ncji.

Na mięso I klasy zatrzymała dótychczasów^ 
ceny, zaś na mitso II klasy i mięso dowiezioO^ 
z prowincji ustanowiła cenę o 6 (sześć) Martk Pp" 
niższą — a przy podiobiu o 4 (cztery) marek 
szą za 1 kg. od ccn mięsa i podrobiu I klasy.

Na placach targowych w bazarze na pi. Kra' 
kowskim i w hali przy pL Bernarayńskim sp rzed a­
wane m^ęso podciągnięto do II kategorji. Ceny 
obowiązują od 6 bstopada 1920. 6072

________Flaglstrai Kr stoi- miasta Lwoj^

Konkurs.
W  Z ą k L  6łero t i  ubog ich  Fnnd»®Jj 

S ta n is łc - ra  h r. S k a rb k a  w  D rohov ,y*u  j®9 
dg o b aad a ca ia  poa^oa

PirrBhlora ZaHładu. .
Do posady tej przywiązane są oprócz całego Ł.  

mania, pobory ur.ędiiika państwowego w wym ar z® 
najmnej V. stopnia rtużbowego, mogą być jednakże* 
sownie do kwalifikacji kandydata, odpowiednio podwy** |j. 
ne. Podania, któi.: wnosił należy najpóźniej do kon^ . *v 
stopada b. r. w Kin«orji Fundacji (lw óa , Gmach rK» 
kowski) zawierać maja d tychczasowy bieg życia ka n̂ 
data wraz ze swiadtetwami. Pierwszeństwo mają 
jącv się kwalifikacją pedagogiczną tudzież praktyka oflW 
w kieibwi niu podobnym Zakładem. ,

Po poprzedniem porozumieniu się z KuratoW 
bęo{ kandydatom wynagrodzone koszia P"'- 
przeduiębranej celem traktowania sprawy z K“ , 
torją. 601

we Lwowie, dnia 5 listopada 1920.
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